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ro na or onollJ za llJier zonv 
Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną, wniesioną 

przez jej . trzech obrońców. 

zapowiadają Obrońcy • 
reWIZJ~ 

• procesu. 
Nastąpił wreszcie ostatni dzieii w stko, co usłyszeli od obrońców Gorgo-

procesie Gorgonowej, dzień decydujący nowej. O ile podczas rozprawy raz po 
zarówno dila całej sprawy, która przeq; raz wypływały niektóre szczegóły tre
dwa i pół roku absorbowała opiiniję publi· ści procesu, o tyle podczas narady sę
cmą jak i dla losów bohaterki tego ponu dziów musiały one być zupełnie wyeli-
rego dra.matu - ruty Go.rgonowej. minowane. 

EMIL.Jl MARGERITY GORGONOWE.J 
Z ART 225 I(. I(. ZA ZAMORDOW A
NIE EIŻBIETY ZAREMBIANKI, PO 
ROZPOZNANIU SKARGI WNIESIONĄ 
PRZEZ OBRONĘ KASAC.JĘ ODDALIŁ 
I POST ANO WIŁ OBCIĄŻYĆ KOSZ
T AMI W WYSOKOŚCI 1.200 ZL. GOR-

go odbył rozmowę z adwokatami Axe
rem Woźniakowskim i :Ettingerem. 

Twierdzą oni, że sprawa nie jest 
jeszcze stracona. 

Rozprawy w Sądzie Najwyższym nie 
są zasadruczo int€resujące. Operuje się 
tu tyLko paragrafami, pr~za posta· 
nowienie i przepisy kodeksu po·stępowia· 
nia karnego. Samej sprawy się nie poru· 
&za. Tym razem stał się wyjątek. 

czterogo dzl'nnil narada GONOWA. J\:\OTYWY WYROKU SA· 

I 
DU NA.JWYZSZEGO BĘDĄ OGLO· 

Sąd ~ajwyższy obradował wcz_oraj SZONE W CIĄGU DWUCH TYGODNI. 

- Tei sprawie my nie damy um
rzeć - twierdzą wszyscy trzej obroń
cy. - Jest to niepodobieństwem. Na 
szczęście mamy obecnie cały szereg 
nowych okoliczności, które dotychczas 
nie zostały wykorzystane. 

wyłączme nad tern, czy popełniono Zamykam rozprawę. · TE OKOLICZNOŚCI POZWALAJĄ 
NA REWIZJĘ PROCESU. Tak niecodzienny i n~ezwykły był 

proces Go.rgoooweij, że nawet w Sądzie 
Najwyższym nie mógł pomieścić się w ra 
mach szablonu. 

W Sądz[e Najwyższym nie porusza 
się istoty sprawy, lecz względy formalne. 
Sąd Najwyższy nie wdaje się w to. 
CZ GORGONOWA JEST :wlNNA, 

CZY NIEWINNA. 
Nie może według przepiisów ustawy za. 
stanawiać się, czy w jakieikolwieik spraj 
wie wyrok jest słuszny, ozy n.ie. Musi się 
ograniczyć tyliko i wyłącznie do rozpa• 
trzeniiia toku procesu I instancji. Sąd Naef· 
wyższy sądzi bowiem nie sprawę, lecz 
wyrok. 

Ale tym razem trudno było się do te· 
go ograniiczyć. W przemówieniach obro6 
c6w było tyle g0rliwej wiary w ich wy· 
wody, tak gorą~o stair,a,li się oni przeko· 
nać Sąd Najwyższy w słuszność skarigi 
kasacyjnej, że chwtiilami unosił się na sali 

POWIEW DRAMATYCZNY. 
Z tego, co pl'IZynió&ł „Express", który n.aj 
harctzlej wyczerpudąco zobrazował prze· 
bieg rozprawy - czytelnicy mogli się zu 
pełnie d!okłacLn,~e zorjeintować, jaik szcze 
rze, z jak niezwyikłą siłą i na.miętnościĄ 
bronili adwokaoi swej skatlli kasac)'ljneij. 

Wcześnie tym razem zebrał się kom 
piet sądzący na decydującą naradę. 

O godz. lz.30 rano zasiedli prezes 
Żymowski, sędzia Wyrobek i sędzia 
Syromietnikow, by zastanowić się nad 
skargą kasacyjną i przemyśleć to wszy 

Fr~:~m~·:"':~'.:~A:.:··.o:-»:,.:»>~--~~·r-:;,"<'.~~ !:(>"'.·:·:. 

~;. Z tego względu w naibłlższym cza· 
sie zaczniemy czynić starania o wzno
wienie procesu, składając w tei spra· 
wie odpowiednie pismo do Sądu NaJ· 
wyższego. 

Sadzimy, że motywy, których na· 
razie nie chcemy uiawnić, a które przy 
toczymy w prośbie rewizyjneJ, spowo
dują, że Sąd Najwyższy skłonny bę· 
dzie wyznaczyć nową rozprawę w pler 
wsze) instanclL 

Tu dodać musimy, że wypadki wzna
wiania procesów nie są rzadkie. Zda
rzało się już bardzo często, że po za
twierdzeniu wyroku w pierwszej In
stancji przez Sąd Najwyższy - wy
pływają jakieś nowe okoliczności spra
wy, a wówczas najwyższe władze są· 
dowe wznawiały postępowanie dowo· 
dowe w sądzie okręgowym. 

Czy stanie się to i obecnie - w tej 
chwili przewidzieć nie można. Zadecy
dują o tern najbliższe miesiące. 

Adwokaci iadą 
do liorgonowei 

Jak nas poinformowano, adw. Axer 
udał się wczoraj wraz z adw. Woźnia
kowskim do Krakowa, 

BY ODWIEDZIĆ GORGONOW Ą 
I USPOKOIĆ JĄ. 

Obaj obrońcy powiedzą jej jakich 
motywów zamierzają użyć do prośby 
o wznowienie procesu. , Architekt Zaremba z Romusią 

Należy również zaznaczyć, że obec
nie, po wyroku Sądu Najwyższego, Gor 

Ogłoszenie wyroku, zatwierdzające- gonowa nie zostanie w więzieniu Sw. 
go wyro~ trybunału k!akowskieg-o wy- Michała w Krakowie, które jest więzie-

Gorgonowa 

uchybienia proceduralne w Krakowie a 
Jeśli popełniono, czy miały one decydu
Jący wpływ na wyrok. 
NARADY TRW Al Y BARDZO DL UGO 

- CZTERY GODZINY. 
Wreszcie o godz. 2.30 po poi. dzwo

nek oznaJmlł, że ostateczna chwila nade 
szła. Cała sala rozpraw Jest przepełnio
na. Obrońcy siedzą na swych miejscach. 
Loże prasowe są zapełnione do ostatnłe 
go miejsca. Na salę wkracza sąd i wśród 
największej ciszy prezes Zymowski 
czyta: 

Wyrok! 
- W IMIENIU RZEC 

TEJ! SAD NA.JWYŻSZ 
DRUGIE.I KARNEJ 

OSPOLI· 
W IZBIE 
SPRAWIE 

wołało w1.elk1e wrażeme. niem śledczem 
Obecme bowiem Gorgooowa bedzi~ ' 

musiała odcierpieć t>ełną kare 8 lat wię- LECZ PRZEWIEZIONA ZOSTANIE 
zienia, a wobec ·zaliczenia jej aresztu DO WIĘZIENIA KARNEGO WE 
prewencyjnego, LWOWIE. 
SPĘDZIC MA W WIĘZIENIU JESZ- Jej córeczka Kropelka, ma wedle usta. 

CZE 6 LAT I 4 MIESI:.\CE. . wy pozostać pod opieką matki, do cza-
Inn~ rzecz, ~e 'ak nas .P?mformowah su ukończenia dmuch lat a póź . . d • 

prawmcy, przy p1erwsze1 Jaka będzie .,.. ' meJ g Y 
ogtoszona w Polsce amnestji może być by Gorgonowa nadal pozostawała w 
jej kara zmniejszona o jedna. trzecia,. W więzienia, zostanie oddana na wychowa 
tY!Il .~a~,lru musiałaby ona spędzić \V nie rodzinie Gorgonowej, lub gdyby ro. 
w1ę-z1enm Jeszcze trzy lata. dzina nie chciała fei przyjąć _ 

Co mo,\Vt'ą obron' cy DO ZAKł.ADU OPIEKUŃCZEGO 
. 

1 
gdzie pozostawać będzie aż do chwili 

Sprawozdawca nasz bezpośrednio opuszczenia przez matkę murów wię
po ogłoszeniu wyroku Sądu Najwyższe- złennych. 
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KOBIETY I DEMON HAZARDU 
Płeć Piękna Wlęcal hazardul sie od mężczyzn. - Cd to jest 0 1 cz' cie i?_ 

W ciągu odzf nY. mozna stracie maJątak · 
JłoDJef DJ ó (e d~,;ędufe pt~ 

(x) Trudno odpowiedzieć na pytanie, 
czemu tysiące ludzi trawi całe nieraz 
godziny przy zielonym stoliku przy 
grze w jakąkolwiek grę hazardową, 

wiedzo,c, że nieliczni tylko wygrywają, 
a większość odchodzi od gry zła, zmę

pd 

czona i bez grosza w kieszeni. 

Emocja hazardu jest jednak silniej
sza aniżeli głos rozwagi. Pozatein w 
każdym człowieku tkwi jakaś uporczy
wa myśl. że w szeregu niewielu wzbo
gaconych przez grę, właśnie on się znaj 
dzie. Temu też przypisać należy, że 

mimo kryzysu i złych czasów w kasy
nie w Monte Carlo siedzą jeszcze gra
cze i bacznie obserwują małą kulkę od 
której tak "" iele zależy. 

Gracze w kasynie są najbardziej za
hobonnymi ludźmi. Wierzą oni, że czy
jeś spojrzenie może im przynieść szczG
ście, lub je odwrócić. Ta dziwna wiara 
w zabobony powstała zresztą dlatego, 
że szczęście w grze i wygrana są naj
zupełniej przypadkowe i niczem nic 
mol.na ich wytłumaczyć. 

Są ludzie, którzy lata całe trawfą na 
wyszukiwaniu „niezawodnego" systemu 
gry w ruletkę i po przyjeździe do kasy
na, system ich jaknajszczegótowiej opra 
cowany zawodzi na całej linii. Są też 
ludzie, którzy na miejscu w kasyr:ie ob
serwują grę i na podstawie prawdopo
dobieństwa i częstości powtarzajqcych 

się numerów, oraz według sposobu rzu- dziło. Pięć godzin bez przerwy nie
cania kulki przez krupiera, opracowali zmiennie stawiała owa niewiasta na ze
caly szereg systemów. Mimo wszelkie ro. Na złość losowi chciała przezwy
próby nie można w żaden sposób dociec ciężyć passę. Zero w dalszym ciągu nie 

od czego zależy t. zw. „szczęście". wychodziło. Na stole leżal jeden iedy-

Jeden z graczy przestępując próg I !JY banknot ~ysiącfrankowy. Po chwili 

kasyna, znalazł na schodach żeton war- i on znalazł się na cyfrze zero l. t.vm r~: 
tości 20 franków. Oracz podniósł żeton ~em uparta kl!lka potoczyła się dakJ 
i uradowany o'wiadczył „to przyniesie ! za!rzymała się na nu:nerze ,ą2. Numer 

mi szczęście". z żetonem tym wszedł ten Jest obok zera. Cw1er~. m11Jon1 fran

na salę ruletki, doszcdr do pierwszego z ków prz.c~zło !la własnosc kasyr:i
1
a. Da

brzegu stołu i postawił żeton na cyfrę ma, s.amaJąc się na ~ogac~ opusc.1.a sa~ę 
„20". Po chwiii krupier wywotat numer gry bez. ~rosz~ \'( k1eszem. W p1eć m1-
„vingt'·'. Wygraną sumę pozostawił na- nut po JeJ wy1ścm zero wyszło cztery 

dal na cyfrze dwadzieścia. I clwudziest- nzy pod rząd dw~ ,r~zy numer 2?, dwa 
ka wyszła powtórnie. Trzy razy z rzę- razy znów zero, pozmei numer 3 1 znów 

du kulka padała na numer 20 i gracz. trzy razy zero. Przypadek. 

który znalazł żeton dwudziestofr«nko- Pewnego razu zjawił się w kasynie 

wy, wyszedł z kasyna po pięciu minu- jakiś meżczyzna o wybitnie pcludnio
tach dźwigając w kieszeniach ubrania wym typie. Meżczyfoa ów zameldował 
okrągłą sumkę pół miUona franków. się jako Don Garcia z Saragosyy, hisz-

Kobiety hazardują się 0 wiele bar"' pan. Z pięciu. tys.iąca:ni frank?'-Y zasi~dł 
dziej niż mężczyźni. Zła passa, zamiast · do s.tołu, w~Jmuiąc Jedno~~e.sme. z kie
odstraszyć je od gry, działa raczej pod-! s~em no!e~ ! o~6w~k: WeJ~c1e ~1szpan:1 
niecająco. Pewna dama w kasynie i ;i1e zwroc1ł? mc~~JeJ . specJalnei uwagi, 

zwróciła powszechną uwagę tern, że 11.1~dna~ w ~;ętnasc1 mmut po rc~n;,c::ę
położywszy przed sobą na stole pokaź- c'.u P.1,~ez niego gry_. cała sala z .v. ?c1ła 
ną paczkę banknotów tysiącfrankowych ~~l me,., o uwagę. Hiszpan stale W} g~y
stawiata stale i niezmiennie na zero. ' ' ~ł. Grał. on według syst~mu.. ktory 
Uparte zero jakoś nie „wychodz:to". z„ wowczas Jeszcze byt ~upet~1e meznan~; 
krzesłem grającej zebrało sie w ielu In- System ten naz~wa się „T1ers. et !out 
dzi, którzy z· zaciekawieniem śledzi! : : zos~at wynaleziony przez jak1egos za-

przebieg gry. Zero nada\ nie wycho- konmka. 

Olbrzymi szmaragd 
woee 20 ~•I!· 

będzie chińską pieczęcią 
państwową 

Do Nankinu przybył poseł z prowin· 
cji Singsank, położonej na krańcach pań
stwa Żółtego Smoka. Jako dar z tych 
okolic poseł Kwa'fllg-Lu przyw:iózł ze so· 
bą olbrzymi szmaragd wagi, 20 kg. -
Z kamienia tego, wielkości dużej główki 
kapusty, ma być zrobiona pieczęć pań· 
stwowa w formie kostki. 

Sześcian ten będzie mi ał wnC>kość, 
szerokość i długość doprawdy imponu· 
jącą, bo wynoszącą 20 cm. 

Szmaragd ten znaleziony został w 
korycie rzeki Sinikiang. W kilka dni 
później, po ponowionych poszu.kiwa· 
niach znaleziono w tern miejscu drugi 
kamień o podobnych wymiarach. Ou
berna tor prowincji posta:nowił jeden z 
tych kamieni podarować rządowi Cen
tralnemu w Nankinie. Zaszczytną misję 
wręczenia kamienia pow:ierzono p.osłowi 

Kwang·Lu. 
Zaszczyt był niemały, a!e i ood1róż 

nie należała do najprzyjemniejszych. 
Będzie ją Kwang·Lu pamiętał długo, 
g-dyż Sing-Sang, albo Turkiestan Wscho 
dni położony jest na krańcach Zachod'
nich Chin. 

Kwang-Lu odbył dirogę z karawana. 
na najn:iebezpiecznicjszych terenach pu„ 
stynnych na trasie około lSOO kim. 

Droga wiodła przez góry. przesmyki, 
niedostępne ścieżki' górskie. Dooiero od 
linii kolejowej Sujan mó~ł K wang-Lu 
odbyć resztę podróży do Pekin~1 koleją. 
Z Pekinu pojechał do .T.ients l11u. a na· 
stę.pnie przez PU1kan do Na11kinu. Podiróż 
trwała cały miesiąc. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 

Kwang-Lu odbywał t>odr.'l~ z dwudzie
stoki!ilmg-ramowym kamieniem. zawinię· 
tym diJa niepoznaki w szmaty, to. do· 
prawdy 111JU1Simy prz~znać. że ooseł pro· 
wincji Singsa1ng pobił rclwnl tu1rystyki z 
obciążeniem. 

Gdzie jest autentyczna „Mona liza"? 
I W przeciągu p6f godziny cały kani
. tat stołu. w sumie 80 tysięcy franków 
przeszedł do kieszeni gracza. l rzeba 
bylo pójść po nowy zapas pieniędzy. To 
wzbudziło sensację. Garcia wstał od !l!llllllllllllllllllll!!llllll!lllllllllllll!lll!Jlll!llllllllllllllllffillllllllllllllllll.11 
srołu bogatszy o sześćset tysięcy fran-

Wszystkie obrazy . są pędzla a nc ków. Nas ępnc~o dnia znow p .yszcdł 

(sh) żaden z obraizów malowanych 1 Obecnie wi~ nię pOZO'Staje nfo iuegtt Io kasyna, wygrywając codziennie po 

przez artystów wło-skich nie wzbudziLw jak . l>fZypuśctć, ie Leonardo da Vinci .10 tysięcy franków. Po dwuch dniach , 

świecie takiego zainteresowania, jak namalował kilka obrazów i że wszystki~ flarcia kupił soble powóz, konie i nrzv· 

obraz Leonariclio da Vinoi-„Mona Liza". 1 rzekome k0pje są autcntycznemi orygl'." j41 slutącego, stając się sensacją rinia. . 

Co pewien czas opinja publiczna w.s.zyst · nałami. I lllH!hl111H1:iiili1i!llllJllllllllllllllllll!!lllllllllllllllUJlllllllllll!lllllllllllll1 

:!:. ~~~:"~ta~i!f;;t;r:hi:. ~:mr:::~ 1111111111111111111111111111111n111111!1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!111111111!111111111111111111111!!111111111111111111111111i1!111i11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111r 

jącą s0ię zaigad1kowo, kobietę. N I L • • N d w 

cał:~~!tk;I~1d~%:;~c!u~a~;ar~~z~~~ I o wy' p a a c I g I a ro o w 
go obrazu z galerji w Louvrze. Polkje • • • • 

WS?y\St~i.ch l?'ań&tw kopHy złodziei . . aż bud u ie SI~ ospale i w .•• w1elk1eJ tai· em nicy 
wres -.c11? 7,d,of11lv obraz odinaleźć we Wło Ił "'-t 

s·zech. ,,Mona Liza" została ponownie za (z) Gdy ciekawy turysfa, bawiący w · pod względem archHektomcz.nym być hie. Cóż to będzie? rn1Sblacja kanali,za· 

wies,zerna w Loovrze. Genewie, zapytuje, gdzie mieścić się bę- jedynym w swoi1m rodzaju okaizem, a tu- cy}na? Czy też instalacje kablowe lub 

Niedawno ukazało &ię w prasie oświad dzie przyszła siedziba Ligi Narodów, rys.ta odin1ieść mal WT.rokowo wrażenie 
1 wodociągowe? 

czeni.e jedinego ze "°raw~ów ~radzieży i wskaz?ją mu ~ówc~a~ w ki.erunku J>ar· czegos ~~paniałe~o.„ . . .1 . Do.z?·rca ~czy i za~łanfa się t~ien_i· 
obrazu , Deana, stw1•erdza1ące, ze rzeko· ku Amany, gdzie wsrod drzew, wznoszą I A dtzts?„. Pr<>iektodawcv w1edzą JUZ 1 mcą. Nie, zdjęć fotograficznych robić n1e 

my oryginał "Mony Lizy", wiszący obec-1 się liczne rusziowania, krany i mury, a 1 oddawna 1 że ?lany kh zakrojone były i wo1lno, nie wolno tet zadawać pytań, a 

nie w ga.Jerij.i sztuki, jest w rz.eczyWis.to-

1

1 jednocześnie dodaje: 11Niech pan idz:ie I na zbyt ezeroką e<kalę. Nie liiczono s·ię i już odipowi.adać nia te pytrunia - nie wol 

ści falsyfikatem. lepiej na Quai Presi<lent Wilson, do sta· wówczas niestety z możliwoścą, iż przyj I no robotni:koon naipewno„„ Wydawaćby 

Dean op~~ał <lokłacLnfe. w iaki apo.sób , rego bud')'ihku. Tam zobaczy pan wszy6't· i' dzie czas, ki.edy niektóre państwa zale- się mogło, iż 'Przyszła tw.ier~a pokoju 

skradł obraz, oraz twieric:Lził z całą sta· ko, jak na dłoni, bo h1„." gać będą w <>pła.cie skłaide.k. I dlatego z ma być ddkoła podmiiinowa.n.a. 

nowczością, że :,Mo~a. Uza": pooiadana I W da."e si , ~ż mieszkańcy Gen~wy 
1 
olbrzymim rozmachem 1>0my~Lane budo· I ~eden z t~rystów mówii: 11B17d'11ją tu 

przez Louvre, iak 1 11ll.lle 1eJ obrazy, , 0
.Y. ~1. ~ają wielkie)!o zaufania do wle są wy.kończone zaledwte w trzech kole1kę ipod:ziemną, a:by zapewiruć dele· 

siprzeda111e ja.ko aute.i;tyczne.' bogatym r~;' sL:ł~go e pafacu Ligi Narodów. Gdy j ~zw'.łrtych i ?- czwa~a kh część n~e ~a- i gatom bezpieczne wyijście z budynku na 

amerykanom są falsyf,ikat.a.mi. I p z Yst iono do budo wsz tkie pań· 11e Slę właśrue wykonczyć. Na Wbelkim I wypaic:Lek, )!dy\)y podczas 'Posiedzenia 

Ob~cn.ie zn?w sp;awa Mony Lizy ma ~{w~, ~'iło~kowie Ugi~aclły~egulam\e ! dz.ie~ińcu cią~le leżą pokłady kamien~ i ~szysbkie ieee Ugi Nairo·dów roz:padły 
lazła się i:a ~Ddown1. . . I swe sikładiki: Liga Narodów ii ldea, które bl01kow m~u~~ch, zaś śr?dikowa . S'lę w gruzy . 

1 
• 

OkazuJe się, że obraa; ten zna1du1e . . ri świie~a.ł zr-eaLi.rowały Lo"'.aimo część budowli Zlle'Je pustką okien bez Urząd ipr.acy, który htrys~a rówm.eż 

się ~ównj1e~ w ZJbiorach znane.go mece-
1

1 
teJwP ch1'wiili, gd~' iin1Stytucj.a ta os:i;gnęł~ szyb, stanowi~~ smutny symbol dz.is.i~j· c?ętn&e ogl~da, jem cie;kawy jedyni~ ~ię 

nasa sztU1k1. Iordia ~row.nlowa. " kutminacy.jny punkt swego rozkwitu, szego st·anu L1g11 Nairodów n.a forom mię· k1 n1ii;loto;vi k.osm~ohtycz.nemu, 1a.kłm 

, Jak głos~ h1stol'}a, obraz „Mona Liza 1 uchwalono budowę nowei !'iedziby, ma· dzyna'~odowern.. , , prze~1ąkn1ęte. iem 1e!!o wewnętrz,?,e urzą 

nte został n.igd.v wykończony przez Leo- 'ącei tuż swym wyglądem ~ewnętnnym O 11le ud;a ~ę 1eszcze k<Ledyś dopro· dze~1e. _Drzwa pochodzi\; z . .Ja:P0in11, okna 

narda da VInc:l'. Do ob~azu t~o pOZO- I ~ bolizować :rlament świata. Wielki wadzć te wielkdie pluy. do koń.ca, w6w· 1 z N~~~ec, dywan bohw11Jsk1 . pokrywa 

~ała malMZOW1 włOskiemu. zona 6w· ~c marmuro1:v w parku Ariany miał czas G~ewa otr~yma 1e~zcz.e 7eden pa· zgodln~·1-e 'P'<_>"sad.i;kę z ~aragwa1u. Czecho 

c~esneJ!o. obywatela weneckiego, Fran- Ipod względem archiitektonicz.nym być ła7, ktory sła.'llOWliĆ ~ę.dtme .c1e-kaw' ()!50: I ~łow~c1a ofiarowała .widką lampę. zaś 
ciszka Gioconda. - Obraz został wyko6 P cl: w swoim rodzaiiu okaiz.em a 'i bltwość. W <>lhrzymieJ 7-p1ętrowe1 ha.li, Anglia - meble, Chiny - wazy i wresz 

czony J?rawdop<>dobnie przez fe;dnego z 
1 ~~fu odinieść miał wzrokowo wraże~ie o~~ywać s~ę będll pos1edzeni·a .Pl~~ I die .Szwaii.catja. - ~gary. N a. cokole w 

uczni mistrza. Obraz ten de>stał Się przed oś n.iałelło I Li.gi Na.redow. Lewe skrzydło za1nuoe bt· 1 kącie sali, sto11 mały mod.el ~tpsowy, ~o 

wiekami do rąk angielskich, a w roku czeg \Wlpa· & „. bljoteika, południowa część przeznaczona projeikt pomnika, jaki miał być n!:. je.sie· 

1824 w ręce przodka lorda Brownlowa. ! A dzi:ś? P~ojekt.od1awcy wiedzą już jest dla rady Llgi Narodów. Bezpośred- · ni. wzn:iesony dla uczczenia Alberta Tho· 

W starym ikata.Iogu z rok.u 1824 iiswe• odidawna, te plany ich z.akrojone były nio przylega luksiusowy budynedc: sekre· I masa. 

je not.aitka nMtępui2'!cei treści: I na.z byit szerOLlcą skalę. me lic·zono się tarjat. Po obu strona-eh azerokiich, bia.· A następ.n.ie przecho·dZJi sie urzez park 

- Mon.a Liza, obraz Leonardo da' wówczas niesitety z możliwością. iż przyj łych schodów, stoją dwa p1ękne obeliski. I noszący znamienną nazwę "Mon Repos" 

Vinci. Dwie stopy i trzy cale ·wysoki drie czas, kiedy nie.któ-re państwa zale· A pozatem wszys'łiko jest obliczone na to Cicho tu i idylli-cZ"niie. Po przez jezioro 

oraz jedna stopa i 8 cali szeroki. Mona gać będą w oipłacie składek I dlatego z a1by całość sit.ainowi1ła jak naipiękn.iejszy I ~en.ewslde wz;rok zafrzymuie się na da· 

Lizą była żoną Franciszka Gd.<>conda. 9twa, członkowie Ligi, pfa.ciły regularnie 
1 
wi·diok dla oka. . *' 1 ""'~ lekich wi·erzchołkach Montblanc. A kil· 

Pon~ewaiż trudno jest ustalić, który z swe składki: Liga Narodów i idee, które I Nie brak zatem obszerne)!o ogrodu I kaset metrów dalej, pirzea budynkiem 

wszystkich „aiutentycz.nych" oibrazów ie:j przyświ·ecały, zrealizowały Locarno. hotankznego i przestronnego basenu, do 1 hofolowym, widnń.eje tablica ..,:imiatko

jest rzeczywiście prawdziwy, poddano I w chwili, gdy instytucja ta osiągnęła koła które)!o kiooyś odbywać się będą ' wa: 11A la memo·i1re de Wo·o.drow Wil

wszystkie obra:zy pt'6bie chemicz.nej. - kulminacyjny punkt swel!o rozkwitu, ~ oacery o hieforycznem znac.zen.iu. Na I son"„. Tablicy tej ne pr7 <:>.n :n~:e i:ię ied· 

Okazało się jedinak, że za.rów.no farby, uchwalono budowę nowej siedziby, ma- l orze ko·lejowym, wzdłuż którego ~ozcią nak do nowej siedziiby Ugi Narodów. -

jak i mruŁerjał, na którym obra.-ry były 1 jącej już swym wyglądem zewnęir1nym 11 .się narazi·e zielona łąka, pracują pół-1 Dohrzeby było, gdyby wiele innych iesz• 

malowane, są istotnie autentycz.ne i po· l symboli,zować parlament śv.datt' .. Wi.elki •i<ld r.y robotnicy ziemni. Kopią dłu~i rew cze rizeczy pozostało w starej sie4zihie .. „ 

chodizą z czas·óW Leonal"da da Vmci. pałac marmurowy w parku A1·iany miał wyrzucając z impetem ziemię poza sie· 

' 
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H•storJe ~:;~~rk1 Włamywacze grasowali na Zamku 
powodem wielu n_iesz_częllt panny Rozpruli oni kasę w biurze kierownictwa robót konserwacyjnych 

Franc1szk1 · - b I' 22 t - ł t h 
Panna Franciszka Koziołek, ,,d10 , I zra owa I ystące z O yc 

:.1~s~k~~t~.i·~/a!~~~::~.~~a-_~ę~;ch. Woźny ułatwił zł.oczyńcom dostanie się na Zamek 
choc nieco przygrubych noze<k, Jak 1 na· 
der wykwj1ntne.go nar.zeczon.eigo. Warszawa, 24 wrześnda. kradziono kasę prywatną Ma.rszalka llicji wlamywacze Piotr Piskorski, Win-

Dysityngo-wany młodzfan, pełn.iący fB) Przed kilku tygodniami wiele Piłsudskie20, przyczem skraść miano centy Strychalski, Józef Misiak i .Fran-
pr:zy pannie Fr.aincisz,ce obowiąz•l<l narze rozglosu nabrała. sprawa tajemniczej nawet dużej wa~d dokumenty I>Olltycz- ciszek Duda. 
czo.nego, pan Anton.i Kazubek, był pełe.n kradzieży na Zamku Królewskim Ył ne. Stedztwo policyjne wykazało. że 
zalet i rokował wie1kie nadzieje .na ptiz:y I Warszawie. Dzisiaj władze śledcze warszawskie woźny Jasiński wpuścił kasiarzy na 
szłość, z tytułu zajmowanego stanowis- Władze bezpieczeństwa trzymaly zakończyły d~chodzenie w tej sprawie i Zamek. pomimo gęstej straży policyJnel 
ka stats.ze,go pomaicnika przy nocnym do rzecz całą w tajemnicy przed prasą pol- udzie!Hy prasie informacyj, Okazuje się I wojskowej. w 2odzinach popoludniO· 
z.or.cy sfa.cM benzyn·owej. Ja:k powszech ska. i jedynie Prasa zagraniczna, zresztą że w zabudowaniach gospodarczych wych dnia 19 sierpnia rb„ wykorzystu
na fama gk~sił.a, w razie ni<i.głej i nieomyl dość krętemi drogami, poinformowana Zamku Królewskiego, oddzielonych od jąc duży ruch WYcieczek, zwiedzają
nei śmier>ci zwierzchnika, pan Kazubek została o kradzieży tej w sposób niedo- rezydencji Prezydent.a Rzplitej, w dm. cyoh pokoje zamkowe i moment WYi· 
b~ł p;edy~iynowa.~y do oibjęc.ia odpo· klad~y, czyniąc _z n.iej ~ielką sensację i 21 sierpnia rb. włamywacze rozpruli ścia r<>botnlków. zatrudnionych przy 
w.1ediz1a,ln>e1J funkq1 napełnia.cza. ba.k6w pow1ększ.a1ąc mew1elk1 wypadek d.o kasę żelazną starego typu i zabrali z budowlanych pracach konserwacyjnych 
benzynowych. rozmiarów olbrzymich. niej gotówka 22.320 zł., stanowiących na Zamku. Włamywacze przebyli na 

Było publiczną taf.emnką, że panna Ta~ nprz. kłl)rn dziennik?w ~nglel- własność kierownictwa rObót i przewa· terenie Zamku 2 dni, Podczas których 
KozLołeik zdobyła serce młodz.i·eńca ro· skłch 1 amerykanskich dOnos1ło, ze na czonych na remont Zamku. dokonali. rozprucia kasy. 
kującego tak piękne nardzieije, świetnem Zamku. skrad.ziono ponad 86.000 zł: z 1· . \Yladze śled?ze ustality,. że w . kra- Wszyscy sprawcy zostali areS'zfo-
rpr,zy,rządz.aniem_ z.razów a la Nelso.n ulu· kasetki osobistej Prezydenta Rzphtej, dziezy brał udział woźny k1erowmctwa wani prze kilku dniami i oddani do dy
b1onrej je,go (pOl·rawy, <>'fa.z klasycz,ną' linją a dwa pisma amerykańskie, mles~ając ro?ót konserwacyjnyc~. tI~nryk Jasiń- spozycji prokuratora sadu okre2:owego 

e;~~~~~~~h:~: ZsalllekĄz BeDlwederemD. dOnlo zRe o-Ask1, zzk:óryNm wsypódz1alah wznan! POK· w wl aErszawLie. c: Ac: H 
Fran·otszka d!ba.ła o należyte obuwan~e 
t>odp6r sw~ młodości, które jej dały ser· 

C·e w~t:~z~li1~ącego się sezonu jesien Ciężko ranny kupiec z IYUechowa przed śmiercią ujawnił nazwisko 
~;;fnFeS.::n~g~z~ł~e~ł'k.~~e!~.o~~:ci Zi'bó cy. - Tragiczny final niefortunnej tranzakcii 
wbrzowyich zaikładiu szewsik·iego Pfotra Kielce, 24 września. Smagała dal Soczówce rewolwer i I Smagaal stanęli przed sadem doraznym, 
Lehii0ic:Wńskii·e.go. (k) Kielecki Sąd Okręgowy rozpa- gdy Rygier wracał do domu Soczówka któremu przewodniczył wicePr· Sądu 

- Jruki.e pamm.a ma życzenie? - u· trywal w piątek 'N trybie doraźnym napadł naii i strzel~ doń dwukrotnie z. Okr. Jaxa-Tyr, wotowali sędziowie 
-piizeijmie zapyta:ł miisib.".z c:e.c.howy, os·o· sprawę o zabójstwo kupca Rysdera z rewolweru. ; Skowera i Borowiecki. Oskartał wice-
biścte obsłuiguijący cLoibo,ro,wą klijootelę. MiechOwa. Cieżko ranny kuła w brzuch, RY1der 'prokurator Szydłowski, Obronę wnosili 

- Ni.ech maijster dopasuje mi laki.er· p„rrier, handlując końmi, sprzedał zeznał przed śmiercią że p0strzelił 20 1
1
. adwokaci, Cichowski Stefan i Rordów„ 

ilci. Tyllk.o żeby mieli fo-ancusZ1ki op- czy też zamienił Józefowi Smagale ko- Sma1Zała i zrabowaJ mu posiadaną 20- Trybunat po przesłuchaniu świad· 
cz.as.z, niie pal1li i z wie..rzchu ieihy m.a· nia, z którego ten nie był zawodolony. tówke. ków odroczył rozorawe 
łe, wy.gląida,li. A lak.~e·r musii być o~- Smagała usiłował zwrócić konia Ry- W toku dochodzenia . ustalono, że 
w1edz:ia·~y, bo słoty 1dą, a sitara co rusz gierowi, ale ten go nie przyjął wobec twierdzenie Rv~dera o rabunku nie było 
me gam.a do sklep.u.„ czego postanowił się zemścić. zgodne z prawda. gdvż Rv.C!'ier w kry- Trzy tysiące pątników 

Po dłużsizem dop·a~owywani.ru pann1a j. W tvm celu zwrócił się do Tomasza tycznym momencie żadnych pieniędzy 66 
Frainds.zka wyhr.ał.a prawdziwe arcydzfo I Soczówki, nakłaniając go do pobicia nie nosiadał. wyjechało wczoraj na Jasną rt: 
ło kuttllsztu szewskiiiego. Konferencia fi. względnie zabicia kupca. Obecnie Tomasz Soszówka i Józef Łódź, 24 wirześnda. 
nan.s,owa wykazała d>01brą wolę sfoon i z.a. (Kor) Z Lnicjatiywy d!jecezjaLnego In-
.kończyła się obopólnem z.a<lowole.niem, styturtiu Ak,cH KatoHia'ldej w:ytjechała w 
przyczem w ręku mish"za Z·Ostała poło- ,„belo wmarga•o •• „b dinihu W1CZorajszym pieLgrzymka do Czę-
wa .m.LeGięcz.nej gaży pą.:g.ny. Frandszki, 1 , • . ~ _ • WW iii• . n~ .... J- ·~ .stochowY na woczystoścr jasnogórskie· 
w kw.ode złotych piętnastu. J,' • _' "~ · _. _ _ D • lm czcii królowej Jadwig~. Piel.g1rZYltl1lka 

Jąk było di> Pl;'zew.i.dięni.a~ ;W)"tw~y , .:fu . . . ~OIS~lłeJ loiter.1i ponstłwoweJ , wyjechała z dworca Łódź • fabryczna 
n.arz.e~y ipopadł w ra.do.sn~ omclleme, Wczoraj w 15-ym dniu ciągnienia 17724 18022 18314 f959~ 2ó1~ą 2oS~~ ~mecjalnemi pociągami. Protektorat nad 
gdy 'll;J.rzał ukochane nó~ki tak piękni.e o· , 11atlty wygrane n:ł nastc;pujące numery: 21410 22438 22757 25804 25962 25980 pielg1rzyimlką objał ks. bi1slm1p Tymieniec 
but-e, óedna·kże nie o.mieszkał dyskretni.e ' Milion - 129512„ 27007 27015 27889 28395 29924 29944 ki, kierowJidctwo zaś iks. Nowiiak1i. 
zauwa.żyć: 20.000 zł. - 144672. 31145 31712 31763 34240 34698 35776 P!i.ehg'r,zymlka wróci do Łodzi w dln!ifu 

- Pantofle są wedłu~ formy mody, 15.000 zł. - 29386. 37462 37856 38355 41724 44312 44551 dzisiejiszyrrn W późnych godzDnaich wie-
żeby tytko p.anin~e Fr.am nie p~li. Faik· 10.000 zł. - 84657. 45926 47622 49134 50295 14352. czoMych. 
tycz.ni.e, może oo.i są Zia małe, takim pr:a 5000 zł. - 3904, 22257, 88453, 100032 50309 50773 50887 51638 51734 52402 
wem ni·e radzę pa.runie -01buwać. I 11531 l 13i'905. 52747 53068 55660 56260 56201 56314 

- Paruie Antoś! Zwyczaj.na .jesfam w 1 2000 z:ł. - 7217 7870 10664 31705 57067 58784 59093 59469 59940 60201 
paintoffa.ch che>dz,ić, a miara jest odpo·' 32856 38869 45590 47386 51309 60858 60390 60446 60689 61151 61318 62522 
wiedizi.alna. I ó8810 68935 85689 88828 107781 109218 62989 63994 65215 65845 68982 70045 

Poniewaz j>anna Koziołek miała w I 111918 118181 131603 141018 151473. 71266 71719 72148 72796 74230 74868 
niedz.ielę wychodne, przeto postainowi.o· 1000 zł.- 5225 5382 9151 1840.5 32092 77457 80167 80116 81525 82468 82852 
no o.dlbyć z nowemi jpantofl.aimi pa.nny ! 23064 21975 29538 30904 .17632 42106 99055 99713 102649 103006 103163 
Fr.ani ina.uguracyiną wyciecz.kę do Rudy 142214 45103 46870 47638 55510 .55098 105302 106125 106614 106784 107357 
Paibjanidciiej. W.edług bardz.o sikrytych, 59258 66481 69762 72448 73110 77081 108124 109921 110644 111300 112897 
obHc7.eń pa.nny KoziOtłek p·owinna tam 81809 84027 86197 87361 So.3(15 8'1(!13 113274 114880 115400 115891 117141 
był,a być prz~p,row.ad.z·oo.a decydująca r,oz 9.1521 9664Z 99739 100941 1129~ 1. 11873.3 118081 119508 119716 119809 120856 
mowa z obiecującym adeptem sztuki ben 125873 126694 130605 139816 V5149~. 121935 122259 122609 123324 124382 
zynfari.s.ki.ej, odnośniiie ł1ermiinu połączenia Wczoraj wylosowano jeszcze 200 Io· 124542 125258 127297 127370 128136 
doz,i5onnym węzłem malżeMk:im. sów pocieszen:ia. 129004 129279 131151 131184 131225 

Kiedy n.ade·szła up.ra.gni.0111a n.ied.z.ie- Zl. 5.00fJ na N-ry: 998 1966 2197 132264 132658 132751 132845 133885 

NAJWIĘKSZA SENSACJA LODZI. 
Trzeci dzień niebywałego powo

dzenia konkursu amatorów gry sceni· 
cznej w lokalu teatru „Kameralnego'· 
Dyrekcja chcąc dać możność szerokim 
sferom naszego miasta usłyszeć i obej
rzeć to najciekawsze widowisko obec
nej doby, w którem bierz-e udział prze
szło 100 osób amatorów, daje dziś trzy 
przedstawienia. Początek o godz. 6-ej, 
8-ej i 10-ej wieczór. , 

Wobec wielkiego natłoku, uprasza 
się o wcześniejsze nabywanie biletów 
w .kasie teatru od godz. 11 - 2 i od 5 
do końca przedstawienia. 

'Amatorzy, pragnący brać udział mo
gą się zgłaszać codziennie do kance
larii teatru od godz„ 11-2 po pÓludniu. 

fa i pann.a Frania, w towarzystwie dys· 2914 23756 5626 7814 8419 9088 1118 135273 135516 136161 136229 136303 
tynrgowainego młodzieńca, szła na ocz.a,ch 12676 13524 14373 15731 15892 16981 136621 13731~ 138890 138865 139140 
całe1j publkzności do tramwa.j.u, spacer 139375 13945,:, 139921 140016 141250 
len miimo nadmiernie uc~skaiącego ją o· niedz<i.elę z butami gOS1pOdyni do szewca 142247 142308 142785 143871 144563 
buwia, był jecLnem pa&mem rozkoszy. laita. Przez painnę ieSIOOm mocno na ho- 145870 145898 146850 146906 147556 
W tramwa;ju pomimo us.i·lnvch starań norze po~zkodow.any. 148188 148267 1148270 149384 149955 
benzyni.a:rza, panu.a Frand~z.k.a nie zrna· Odipowi.ed.7'ią panny Ko,ziiołek był po- 150626 150605 150644 161140 151258 NADZWYCZAJNY SUKCES KOLEK· 
la.z.la siedz:ą.cego mieis•ca i zmuszona by· tok łez pomies,z.anych z poiiokii·em słów, 151267 151871 53437 153667 153805 TURY S JATKA 
ł t Ć h · kn h ·„ ... k h talk - 'd k~ - h 'd l'k •-.' · był ł 83169 84179 84588 85266 86454 87171 N' . ' . • . a s· ~a. na swyc, p.1ę 

1
yic. no1.; ac wsro Loryc. inaiJ e ·~ aLin11e.1sze y: a· 

87599 90015 90674 90955 92146 92579 .. 1e przeb~zm1ało Jes~cze echo wiei~ 
b?les~ue obutych. .Wr.e~c,~e p~a Fr:a: teik, łachudraij i beinzyniiarz. To ostatnie 

93342 94227 95403 95965 96933 97302 kieJ wygraneJ zl. SO.OOO Jaka padła one-
nia nie była w_ s1t7DLe dił~ze1 prz.~eść t':'J najwięcej dotknęł-0 pr~ysz.łego kierowni· ' gdaj na Nr. 52888 w słynnej kolekturze 
tortury ,l!~da)e! H1·~ler.a 1 ?1"cydz1eło m1- ka pomipy b0t11Zynoweij. Nte został wiięe S. Jatka w Łodzi, gdy już znowu sygna-
~trza L_ei?1·odz1ń&k1ej!o. zd1ęła z przygru- dlłumy w odpowiiedzii i u.żył szere.gu słów ł 5 .OOO zł. IHldłO lłzują nam. o drugiej takiejże wygranej 
bych nozt;ik· Gdy. ~011echał.a do Ru.dy n•Leznany.ch w nafpowa.żnie;jszych słoW!ili· zł. 50.000 Jaka padła w dniu wczoraj-
me bvło s.1ły ludzk1ie1, ahy n.a -O!J>Uchłe 1110• kach po'1skioh. Poczem nastąpiło roz· w na.sllei ko.leik-tll.I'Zie, 01becne:j V-ef lcla81!.es szym w te1'że same1· kolekturze na Nr, 

fi F P F 
, 1____ , 5000 zł. na nr. 95965, 2000 zł.. na nr. 63179, 

gi, włożyć panfo e i panna raatda opu~- staniie. anna ra.ma z.e SKiwaw10nem 2000 zł. na nr. 117280, 20()0 zł na nr. 119202, 52596. · 
cił~ tramwai w ipięiknyich ;·ediw.aibnych .se:cem i la1kie.l"kiaimi ~iistrza ~ebiodziiń· 1000 zł. na tlJI'. 59714, 1000 zł. n.a M". 59720, 1000 Jak się dowiadujemy, miła niespo
po!lc.z~szkach ze slrz,a~ką! z.a złoty trzy· slkłeg~ w rękiu, samOltcie wr6c1ła do c!Jo. ~ko: tl,; ~i~~· P!~ :· 9~.:m nrdn~8~Z:g111.i= dzia:ika spotkała tym razem czterech 
dzJ•P.SCl, .Z parą panfafelko:w W rą~C-0: mu n,a k~fe;~· . . na nr. 73173 i WJ!płaioono naszym szezęśliiwym fodztan, Silnie dotkniętych kryzysem. 
. Znany z.e sw;yoh wytkw1.n1tin.ych man.1e·r , W naJibLll,ŻSzym c~amie sąd poik<>~u b~- g!"a>0Zloo1, Są nhni z zawodu: podupadły kupiec, 
i dżein>telme.ne.t'l)t pan Aniton11 Karubeik, dzi·e r-oz!Paltrywał drw.11e siprawy z oskairze F. BRAJTSZTAJrt, 14 Piotrkowska 14 krawiec zredukowany urzędnik ora„ 
dłu~o dus1ił w sobie zfość i wistyd, na 111.ia Fc.aincis.zkii Ko.z:iołeik: prucirwtko mi· robotnik fabryczny. · ój 

jaki n.ara.zńła go na·rzeczonia, stąipaijąc nie s1:rizo.wi uewclciemu Piotrowi Leibiiodziń· 
obutą nogą po pięknym chodniku Rudry, Słkfuemu, o zwrot 15 zł. za nie-wygodlne 
wreszci.e wybuchnął: bwty, któ-rych mistrz Lebfodiziński nie 

_ J.aJkaż ciężka cholera n.~adł.a pan chce przyijąć z powrotem oraz pJ:'.'z,eciw
nę, żeby n.a takfo kopyta kupować dzi.e· ko p. Antoniemu K.arobkowi o wyłudze· 
dnne pantofelki. Wsz)"&tlkie maiome z ni>e 125 zł.otych, prz:ekaiz.anych przez pan 
.Napiórkowslóego wiidzieU mn~e tu z pam· 111ę K0iziołeik na koszt starań . nairzeczeń
ną c:o buty w ręcaich trzyma. Będą się ~kioh. 
ze mnie naib~ati, że panna ze mną w FAT. 

WY JAŚNIENIE. 
Do nota1Jki naszej p, t. „Delegaci1 z Dgżurv opiłek. 

fa.bryjk Szajiblera ~ OrO'hmam.a" zakradła I Nocy dzisiejszej dyżuruią apteki: Sz Jan
się omyłka drullrnrska. Zamiast „boom· kielew!cza (Stary Rynek 9), L. Steckla (U.ma
katy w wysokości 200 korcy", wi1nrno być nowskiego 37), B. _Oluc~owskiego (Narutowic.zi:t. 
.,borniifi;katv w WY'S>Cllkości 10 lkorcy" coj 6). St. _Hambm:ga 1 S-ki (Główna 50), L. Pa-

,; . . · t . W ...ai...n b l wl.ow$1<1ego (Pwtrkowska 3071, A. Piotrowskie-
n~me.rszem pros UJemy. ę.„'QI y ~ (Pomorska. 91) 
wzięty od fLranyi „Qiiesche". • 
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~~~:~:i;ii;;;~h 
Humor dla każdego Tajemnica. kfóro· wreszcie zosia•o wraca pod opiekę reiysera 

Wacuś znalazł wreszcie pracę przy budowie wgświeflona Sternberga 
kolei. Praca Jego polega na znoszeniu podkła- Brown byił amerykanihnem. Miesz- ·l j.ednaik doskonale, że jeśli mu życie. mi- I (lu) Marlena Dietrich ukończyła o-
dów z wagonów. Każdy z robotników dźwiga kał "w Paryi!U od kFJikru lat. Powocł~iło le - nie. ~o:"'inien pokazywać s1~. metyl statnio film „Pieśń nad Pieśniami" w re
za Jednym razem dwa podkłady. Wacuś bierze mu się wca:le nieźle. Był głównym przed 1 ko na m1esc1e. ale l nawet w .oknie tego żyserji Mamoulliana. 
tylko Jeden. stawicielem wiellkiej bandy przemytl}t domu, w którym z.nalazł cbwiloWY przy Nic dziwnego, że dzienni~ar~e cale-

' - Te! - zwraca się doń nadzorca - Leniu- ków alkoholu w Nówym Jorku. Czymł I tulek. , . go świata oblegali Marlenę D1etnch, gdy 
chu zatracony, nie możesz wziąć Jak inni dwuch w ParyŻl\.l zalkUiPY, organizował branspor Po k~lkn dniach, ś~od tys:ącznych o· po raz pierwszy nakręciła film z no
podkładó~ odrazu?.„. . ty. Policja wszystkich stanów zajęła się strożnośoi Brown. został fałauowany na wym reżyserem, - nie ze Sternber

- Ja 1estem leniuch?!„. Oni łenmszyska, bo nim ostatniio z taką gorliwością, że po· statek, udający słę Jo burooy, w.· wa- giem 
im się nie chce dwa razy chodzić! byt w Nowej Ziemi stał si~ dlań niemoż- !i1zce. Dopiero daleko nd brzegow .zary· - Dalsze filmy będę robić wył~cz-

„ •„• „ ! !iwy. Zresztą poza ooUcją mial tam \vro zy:kował. Wyszedł na pukład„ Powietrze nie pod reżyserją Sternberga - oswiad-
Powledzonko Jednego .z. mych przyJac1oł: ! g-a stokroć groźnoiejszcgo: czło~·l<ó"". j było czyste, n:ic . ~~ n1~ )\rolli~. . • _ czyła ~arl~na. Dlacz~go ludzie ~aja. 

- Kt? .zje dobre smadanko,_ ~zujc to przez kon1km1rencyj<nej bandy· Podczas małeJ . Oto cha:akte1 Y. ::.ty'Ka iedneJ z h~z. zapommeć, ze to on mme S'J?rowa~z1ł do 
cały dz1en.„ Kto ma dobre zmwa'. czuje to , utarczki z konkuirentami Brown nie cze· r:ych postaci, nalcz4.;·1.:n do rozg-.ałt;>zto Ameryki? Będę grała w Jego filmach. 
przez cały ~ok:„ Kto się dobrze ożeni, czuje to I kał aż jego p1rzeciwniik zrobi urżyfok 2 I neg-o .ś~ia~a podzi.emncv Par~·za. O i Gdziekolwiek on pójdzie,. tam i ja pój-
przez całe zycie„. broni. Strzelił z kieszeni i położył go tru tym sw1ec1e opowiada zmaikom1ta po· li dę .. Obojętne, czy to będlie łfollywood, 

*** . I pem. Był mistrzem w strzelaniu z .k!e· wieść Jerzego Dana fl. t .. „Męty Pary, czy Australja . 
. Pan ~dołf jest b~rdzo elegancki .. Lubi pra- · szeni. Jego. flUCh'V by!y ~ak szybkie, ~e ża. ". P~wieść ta ct;uk7~an1 _J~st V( !:T. l~ ,. Prasa już pod_ała, żeśmy się rozeszli. 

wić kobietom komphmenty. Wczora1 rzekł na- zawsze urlJiegał przeciwnika. Gdyby r.11e t~ godmka „CTP ,„vo . I ~d.z1en Po To nieprawda. Nie będę występować na 
przykład do panny Andzi: to, ciało jego dawnoby jlUJŻ gnHo w. jed ·.r'~ść"), który. i'.lż ukaz.at się i Ji?St wszę scenach europejskie~, nie będę nakrę-

- Paul Jest lak anioł!„. nyun z bsseinów portu. d1.;c do naby.c1a. . cać filmów w EuroPl'e. 
A gdy panna Andzia odparła mu na to, te nie Po zabójstwie Brown musiał rato- Numer ten zawie:-n nadto !ntercsu1~- _ A Józef von Sternberg? 

lubi komplimentów, pan Adolf zawołał: wać siie uc:ieczką. Tamci strzela!!. ale :;1 nawelę p· t. „P"r:,~rs;e z hrnnzu". hi",· - Jeszcze nie zdradził swych pfa-
- Ale, to nie Jest wcale komplimeot dla pa- nieceln{e. Zato on strzelał rz;1dko, ale- gaty dz.ial te::i(raln') • filmowy ! b•~L~«tY nów. Nie udziela żadnych wywiadów. 

ni, panno Andziu, tylko dla anioła! jak zwykle - celnie. Uu w tej pogoni pa w~bór blumoru itd. n. Raz jeden oświadclył publicZ1t1ie, że D;ie 
"•~ dlo tego Brown nrie widzbał. Wiedzfał obchodzi !W wcale to, co o nim mówią. Rozprawa w sądzie. 

- No, dobrze.„ - powiada sędzia. - Więc 

oskarżony uderzył pana w twarz ... Co dale}? 
- Dalej to.„ dalej to on mnie uderzył po raz 

trzeci,„ 
- Pan myśli ,,po raz drugi"?.„ 
- Nie, panie sędzio, po raz trzeci, bo po raz 

drugi to Ja Jemu dałem w pysk .• 
** - * Do sldepu wchodzl wojażer' 

~ Znowu pan tutaj?! - „wsiada'' nań wła
śclclel sklepu. - Przecie dopiero wczoraj pana 
stąd wyrzuclrem„. 

- Nie denerwuj się pan„. W czoral pan mnie 
wyrzucił z krawatami I skarpetkami, a dzisiaj 
przychodzę z pończochami i kołnierzykami„. 
••aem•m•••amene~a&auaaaR~~••a•m 

••••••••••••••••••••••••••••••• 

' Marlena zaś, jego „duchowa nirewol-n iC'1li ran~· ~o'·· Tg r· .,. dJ-0'. nica" jest niewątpliwie najdziwniejszą ~ ~ - . li "11!..!!1 gwiazdą w łfollywood, jest nawet bar-
NIEDZIELA, dnia 24-go września, 

lQ.50-IQ.55: Odczytanie pl'ogramu na dzień 
bieżący. 

llJXl-11.57: Tr3l1lsmvsja Mfl,zy polowej z; Cheł
ma Lubel'>kiego z 01karji święta 7 p,p, Leg. 

11.57-12.05: Sy~nał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Kl'akowa. 

12i>5--1'.a.50: Odsł•Odlięcie J>OIDtt~a po.\ągłych 
roł-nierzy 7 p.p. Leg. (TrMWńt. z Chdma 
Lube~kiego). . 

korespondencję bieżącą omówi i porad tech
nicznych udzieli p Wacław Frenkiel.. . 

2().00,......,2.QO: K.oncel'lł, poświęcony tworczooc1 
Ka~e1la Szymrunow9ki~o w pięcclim~siątą 
roc:r;ni.cę urod.zim. Wykonaiwcy: Orkiestr.a 
&ymfon'rcz.na P, R. pod dy,r. Gr.zego-rz.a F~
telberga, Ka.l'ol Szyma.Q.owski (f?I't.), ~tam· 
&łaiwa KOl!'lwin-Szymanowska (śJ>iew) 1 ~tl
genja Umińska (s.k11zypce), - W przel"Wle: 
Dz~ennik Wiecllorny. 

22.00-22.15: Wnadom{)Ści spor,bowe ze wszyS't· 
kiich roz.głośni pol9kich. 

dziej tajemniczą, niż Garbo. 
- Przybyłam jedynie do AmerY'ki, 

a:by z Nim nakręcać fiilmy - oto jej sta
ła odpowiedt na wszystkie pytania, do
tycLące Sternberga. 

PrzywioZiła moc sukien, za.słynęła. 
jako jedna z najlepiej ubranych irobiet 
w łfollywood. Oburzano się, że chce o
debrać berło nailepiej dotychczas ubra
nej kobiecie w Hollywood-Lfllan Tash

12.50-12 55: Wiąidomości meteorolog1•cme. 
12.55--14'.00: Poram.eik muz.yctnYl. Wykonawcy·: 

· Orkie&tra Symfon.iiczna P. R. po dyr. Józefa 
Ozimińs-kie<So 'i Cze.sława Peren.śon (sopr.). 

14.00-14.20: Odczyt regjon.alny . łódllki p. t, 
„Życie i kryminał'• - wygłosi R. Merson. 

22.15--22.20: Wiiadomości meteorologicme 
lotnidwa i komunjkat po!Lcyiny. 
22.20--23,20: „N a wesołej fali lwoW111ki.ej'•. 

d.la malfl. 

14.2Q-16.QO Koncert życz.eń. AUDYCJE ZAGRANICZNE .. 
16.Q0-16.15: Radjo-tygo-dn1ik dla młoo1:teży: „Co 17.25. MOSKWA (Dośw.). „Traviata"--

się dzieje na św~ecie•' - w. 04>rae. Bruno OP- Verdiego. Transm. z filH Teatru Winawera. · 
16 15-16.3-0: Pogawędki Henryka ł.ad>0sza p, t. Wielkiego. 

I 
· · „Dobr.zc się dzieje w pań&twi~ d116&kiem''. 18.35. MONACJiJUM. „Palestrina", le-

16.30--17.QO: Muzyka lekka z płyt. d" Pf'tznera Transm 17.00-17.15: Odczyt p. t. „Wrogowie Wl-,61- gen o. muzyczna 1 · · ' · 
dz~i?l~z~ąb' Gt ~v.lił. 1'·. SJ.< )',hu:gmt. , „ "t. 1 i / z Teati:u Ngrodowego. 
11.1S:-.::18.()() :f> Po'!Sk'a muzyka lu,dowa w wyk. 19.00· PRAGA. „Lbusza", op. Smetany. 

Zaczęła ubierać się skromnie. Wów
czas- oświadczono jednoid15nie, że na-
śladuje Garbo. . 

Marlena przestała się przejmować. 
Zaclęła ubierać sie „po swojemu'' - w 
męski garnitur, doskonale skrojony frak. 
Wtedy dopiero przestano jej doku.:zać. 

Hl1\lllllUlllllVlllll\lllll"UllllllllłllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllU 

orkiestry A.dam.~ S~l'l~mberga. . Tr. z Te,atru .Narooowego. 
e..- ts.~~~fo~-:-RAWia11 1 fif> 1'ewac~· Ati.a~la3 ~rti! ·20.00„ ęEOORAD. Koncert muzyki pol· 

18.35-18.40; Odczytanie pr~ramu na dtieli na. skieJ. n BI " . . 

Zlbyteozm.y W)'j&llJd za,graolocę ! Zbyteczne uty: 
warnie z~.ran-i>Cr..nyc.h wód mirneralnych i ~1 
pr.zeczys.z>czaie;cyc,h. - Leipszie manny w kra!Jlll 

WODA GORZKA MORSZYŃSKA 
I NATIJRALNA SóL MORSlYŃSKA ĄPTEKA 

MAZOWIECKA 
DllAA • .SKL&PlŃS~ 
WARSZAWA MA'IGWIECHll. so. 

stęp11y. · 20.30. MEDJOLAN. „.l\.JUIY as • - ope 
t8.4{}-18.S5: Rozma.Mośd. ra Marchetti'ego. 
18.55-19.00: Wiad0>m?ści sp<>rtowe ~ todzA. 2115 SZTOKHOLM· Koncert z udzia· 

są ndeza&t~-ym łeikieim w scoorzemadi ł>o· 
łąclika, jeHt, w~y i nadimiemej otyboiścl, 

1 900-19.40: SłuchowDs;ko. ' · p nikł 
19.40-19.55: Skrzynka pocztowa techniczna lem Stefana re a. 

Do nabyoi•a w iaa>tebic.h i dlmgetja!Oh, 

CIRKóWKJl - Nie kocha pan mnie? Nie lubi Renner nie uważal za możliwe wda~ 17 3
) mnie pan ani odrobinki? Widlę to po się w rozmowę z tym człowiekiem. Ale 

pana oczach. Jesteśmy kwita Mi~ter X. Walden nie czekał na jego pytanie. 
Zupełnie kwita. Odp!acam panu piękne~ - Stało się to bardzo presto. Kaza-

Sensacyjna powieśf współczesna. Napisał Jan _Bilewlu. za nadobne. Niech się pan o to zupełme tern sobie dać listę wszystkich gości la 
nie niepokoi. Mamy przecież ze sobą dy Windstone z owego wieczoru, gdym Dopiero potem skierował s1ic ku swe· I drzwi ·mac~yły s_i~.~łabo jaśnie'jszą, pia- porachunki bardzo poważne. Gdybym przyrzekł premję na rzecz szpitali wie 

mu hotelowi. Przebrał się - zmienił 1 mą na tle ~temneJ sciany - słychac. ~~- tak chciał liczyć - to winien ml Pan Jest <leńskich. Okazało się, że jeden tyl,ko 
strój na garnitur pod1różny i wdział ło chrapame. Tam napewno spal Nizm- chyba z miljon franków· Przyzna pan, człowiek z pośród gości mógł z powo· 
pfaszcz nieprzemakal1ny: powietrze nde ! ski. Tam należy się skierować. że to sporo pieniędzy„. Za to należy. ~ię dzeniem odegrać rolę włamywacztt. 
było chłodne, tylko wilgotne, jakby w I Renner zbliżył się z szybkościa. jed- panu odemnie naucLka. WCl:lden PO:dmosł Jeden tylko odpowiadał mu wzrostem, 
niem był rozpuszczony deszcz. nego kroku na minutę do tych drzwi. głos: - Jakiem prawem mieszał się Pa? wiekiem, tusza. i głosem: pan Arttt'r 

Taksów
1
ka podwirazła Rennera do 1 Ujął w dłoń gałkę znów z zachowaniem do nieswoich spraw! Kto panu wzwoltł Renner. Gdy zaś po kilku miesiącac'h 

p,uinktu już ty11'1rn o kilkadziesiąt metrów ostrożności więlkszych, niż gdyby się na publikowa1t1ie taJemnic mego ojca! pan Artur Renner miał poważny wypa odiległego od domu, w którym mieszkali włamywał do skarbca Banku Angielskie- Rena nigdyby nie czuła się pokrzyw- ł tl k 
Nizińsk;i i ów ni'Cfrancuskii Duval. go, dzona ~dybym jej dawał choćby setną dek, a Mister Iks sparzy się ł po u l 

By)o cicho i dżdżysto. Pogoda była · Drzwi były już uchylone do pol_owy. cześć 'tych sum. które się jej z racji t.e~ podczas pożaru w domu lorda Welling 
bard'Zo odpowied111ia do wyprawy tego 1 Można było Pr.z.ez nie przetlostać się do stamentu należały. Poco tej głupieJ ton~ - tw1~edyś i_uż n nie m_iałem najmnleJ 

d · pokoju. d ·ewczynie taki majątek? sze1 wa. piwo c1. 1'ozum1e pan szanow ro zaJiu„. I . . ,_ k zi . . . . n . ny Trzeba było zachować jaknajwięk- Nagle ~ozległ. st~ w pok-OJU Ol\r~y · Wal den zbhzył się do ~ennera i na 

1 

.„ . . . . 
sza. ostrożność. W tym starym domu który zabił w P}ersiach, w. uszach 1 w gle uderzył go w twarz. . . R~nner .milczał d~leJ. Walden c1ągnąt 
każdy krok rozlegał się skrzypnięciem cercu Rennera mby uderzeme młota pa- Krew zalała oczy w1ęfma, . który daleJ swó1 monolog. . 
........ :każda deska trz;eszczała pod nogami rowego: zupełnie bezsilny nie mógł stawić choć - Teraz szanowny pan, mistrz my-
i to często nie w tern miejscu, gdLie się - Trzymać go! I by biernego oporu temu nikczemnemu śli nad tern, co się z nim stanie. Mamy na nią stąpnęło. lecz na drugim końcu. Równocześinie Renner uczul silny ból !brutalowi. przecież fantazję bogatą, żyjemy z tan 
A poza tern było tutaj pełno najrozmait- w . skroniach i gdy padał - dostrzegł _ Tchórzu nikczemny! Łotrze - tazji. I fantazja pracuje: „Poco mnie ten 
szych rupieci i gratów - łatwo było tylko, że w pokoju zapaliło się światło. syknął w bezsilnym gniewie Renner.- człowiek tutaj trzyma?.„" Nad tern stę 
coś przewrócić lub potrącić, co z ha- Co się dalej z nim dLiało - tego nie To ci nie ujdzie na sucho„. teraz zastanawiamy. Walden zmlenli 
lasem mogloby spaść na podłogę i obu- pamiętał. Walden znów uśmiechnął się uśmle ton i znów zaczął mówić w swem wlas 
dzić wszystkich domowników tej ma- Ocknął się w innem pomieszczeniu chem gadziny: nem, a nie w Rennera imieniu: - Na-
lo\vniczei rudery, niż to, do którego wszedł. Poz~a t~ oo - Niech się pan szanowny nie uno- razie nie dam panu na to pytanie odpo-

Renner posuwał się bardzo powoli klamkach u drzwi, które me miały si i nie szarpie. Mam tutaj trzech zu- wiedzi. W każdym razie jeszcze dziś 
nap'rLó'd. Dotarł wreszcie do drzwi wej- kształtu gałek. Si.e~ział w ~otelu z skrę .. chów, z których każdy da rade trzem dowie się moja kochana siostra. że wy 
ściowych mieszkania, zajmowanego powa~emi rekami. i nogami. <;zuł ból w takim panom, jak Mister Iks. czyli prawa jej przyjaciela nie udała się, ie 
przez dziwnego niefrancuskiego Duvala s~r~iach. Gdy .uJrzCl:ł cz1o.w1eka, który mistrz Artur Renner. Niziński, który ma prawo za.robić kilka 
i od wczoraj również przez Nizińskiego. s1~dz1ał naprzec1':" !11e~o .me mógł stlu- Renner szarpnął się jak ryba, którą tysięcy na tych głupich listach - ty-

Powoli przekręcił klamkę - rodzaj m1ć okrLyku zdziwie1t11a: wyjęli z wody. je, ma listy przy sobie i żąda za nie go 
gałki, która otwiera drLwi, gdy się ją - Walde?!. . . . . _ Aha, aha!... Wiadomość poruszy tówki na stół... A pozatem - głos Wał 
obnlca w dłoni. Walden usmiech~ął · si~ cy,~iczme. 1_ ta nas, jak to mówią „do żywego". - dena stal się syczący i nabrzmiary n-e 

W mieszkaniu bvto cicho zupełnie. - Zgadł pan. Wid~ę, .ze .me zapb~r- Jest ktoś, kto zna sekret szanownego nawiścią, a poza tern mam pewien pia-
Renner nie decvdował sie nawet na za- ndamv1 do .staio;ch P~ZYJan~~el;~Ph;Jn~ałem mistrza, przyjmowanego w najlepszych nik, który sprzątnie znakomitego auto~ 
pa]e'n ie lampki kieszonkowej. Stal wsłu- zo. a m~.t JaX?' P nu 1 ' sferach towarzyskich, cenionego przez ra z powierzchni ziemi ku wielkiemu h Sttuml·onv o tei· porze rrwar parne „mis er . . k. h t d t · I · tk' h 1 ·k, t't c any w "'· nenner ni'e mógł zwalczyc' w sobiE. ws.zyst 1c a_u o. ra rama yczneg_o„ .. - za owi wszys 1c zwo enm ow 1 era wielkiego miasta, jaki dolatywał Jego I\. d B d d t 
nszu. p 0,woli oko oswoiło się z ciemno- przemożnego uczucia nienawiści i. P.<>· !est pan z 2'.rwió~y .. ar zo. z .z1wion)'. ury. 
ścia i ucho przywykło do ciszy. gardy, jakie zawładnęło całą je~o isto- 1 chciałby. pan w1edz1eć, w Jaki sposób 

. z przyległego pokoju, do którego tą na widok tegio łotra. doszedłem do tej prawdy? 
(Dalszy ciąg jutro), 

ł 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Sprowadzono oskarżonego na salę ... / woźne.go... Żeby poszlllllrnł prok1wratora, zachowam jeszcze na pewien czas 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od Był to zinak, że za chwH~ orrłoszony· zo· bo zaraz sąd weJ"dzie... dl · b" Otó · t li k 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed "' "" a sie ie... Z czwar a wa Z a, 
dworcem kolejowym, gdy nagJe podbieg: s~an~e wYrak ... Chudzi1k załamywał dło· Woźny wyibiega na korytarz .. Prokiu w której ukryta bvła izłowa hrabie· 
doń jego ukochany synek. Jaś, l{tóry paka- me 1 szulkał wzrokiem Jasia„. Doj1rzał ratora niema ... Może w bufecie? ... Nie- go BurskieizO mieści się obecnie w 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit go... Jaś wlepił w twarz ojca swe jasne ma... tym samym parku. izdzie znaleźli· 
bagażowy. oc~ęta i uśmiechnął się blado, jakgdyby Drugii woźny pobiegł dlO gabitnetu... ście trzecią walizke„· SzUJkaicie do-

Na Podstawie tego kwitu ojciec i liYn od- mowil: D . k . w b bierają walizkę, w której ku wielkiemu rzwi zam męte... ięc protlmrator wy- rze w krzakach. Więcej narazie 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- - Ojcze!... Nie martw sie !... Będzie szedł... nic zdradzić Rie moR"ę. gdyż mogli-
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny dobrze. zobaczysz!... Jaś nie pozwoli, - Dokąd?... Szuikają„. Gdzie pan byście mnie łatwo zdemaskować ... 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowr.oś- aby tobie stała si•ę krzywda!... Sły· proku·rator?„. Jak już r.iekłem. sam oddam się 
ciami. szysz? !... ~ S d · · k · O 61 k ó 1· „ I · w chwHi, gdy Chudzik otwierał walizke. ę z10w1e cze aią... g ne zdener- w r tce w ręce po 1c1i. a e narazte 
ktcś zaI>Ukal do drzwi. Siybko wsunął wa. Adwokat GłownJewski s.ied:zi.ał na wowande ... Padają szyiłjkie pytania i od· bądźcie zdrowi. 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoiu swem miejscu drżący i niecierpliwy. powiedzi... Wasz na wieki 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- Nagle rozległ się dzwonek. Cisza za- Na.R;le ktoś zajrzał przez dziuirikę do Garbusek". 
ką oraz dozorca. Owym panem był n.ient panowała na sal'i... Wszyscy patrzą na 0 ·ab1'metu proku11·atora 1' krz••1"n<>ł ·. C t d b t l . k Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że • "" '11 Yll\. "' - ZY o napraw ę Y cz owie• Z 
według prze<lśmiertnych zeznań :1lejakiej drzwi, przez które ma przejść sąd... - Pa:n prokurntor leży na podito· garbem? - zapytał przewodniczący. 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkalei Chutclzi1k blednie... . , dze!... - Nie ... - odtparł prokurator. - Był 
przy ul. Sląskiej 12. jest on jedynym i wlaś- Ale to jeszcze nie sąd„. Wzywają to całkiem przystojny młodzian ... 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwl- N J ł b ć k. 
sku, albowiem Wiórczrńska zmarla ;>rze<l a eża o y prlypuszcza w ta, un 
wypowiedzeniem tego nazwiska. razie, iż morderca hrabiego BurSlkiego 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- - , Rozd2:iał trzynasty przebvwał podczas rozprawy na sałi sa-
wiedzial się, że ongiś służyła ona jako pia- Jl dowej?... ' 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- .tłf1ł , .dll llte.~IJ1r111'21M:m 41°.4-a.pl• - I ja tak przypuszczam .... 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- ~ 1~. "..., •IV~ •Il& a WJ' ~ _W tlł!kim razie racJ·e miał adwokat 
na elegancka dama o niezwyklej urodzie, .którą wszyscy naaywali „Księżniczka Cy- Łatwo zirozumieć, jak wielkie zamie-, Oświadczył tylko, że Chudzik jest nie- Głowniewski, kied:v mówił, że „morder-
gańską'' i która przyjeżdża cytrynowa limu- szanie w sądzie wywołał ów krzyk. winny,,. ca jest wśród nas"· 
zyną. Chudzik ujrzał ią pewnego razu na P~zedewszystkiem jeden z woźnych za- _ Co? -'- 'lapytał przewodniczący Prokurator spuścił głowę. 
~~~~.i uczyniła ona na nim niezwykle wra- Wl!adomit o tern sędziów. którzy wyibie· marszcząc brwi. , - Pewnie. że ... miał trochę racji... -

Jeszcze tego samego dnia Chudzik RO- gli na .korytar~. przez. kt?9' tmdn?. j~ż _ . - Tak„. Nie moglem mu, niestety, przyznał niechętnie, zagrylając war~l?;i. 
stan<iwil pozbyć się nieszczęsnej walizy za było się J):zec11snąć. Pohqa oprozmta me na to odpowiedzieć„. w uszach Lecz w tej chwili porwał się z miej-
miaslem, lecz przeszkodziła mu w tern pew. mezwtoczme salę do t b · · · · ł sca i zawołał: 

. na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do . są whą odraz >V~zys .: rzm1ą m1 Jeszcze Jego s owa, gdy mó- Gd . t dk . B ł ?I 
stawu. Nastepnego dn!a dowiaduje się z kie ~oryt~i:ze, . a ~mac ~ą. 1u otoczyll wit nienaturalnym głosem: -:- zie ies !1a om1sarz eza ..... 
gazet, że policja oprócz l"alizki w ,tawie konni pol!cJanc1. N11kogo rne wypuszcza· - „Tak. to ja zrobiłem .•. Dlaczego Musimy n~t".chm1~st. przeszukać cały 
od_nalazla drugą taka s~mn walizkę. zawie-

1 
no, arn me wpuszczano. . to uczyniłem, dowiecie się w odpowie- I park!„. Jezeh ·znaidz1emy czwartą wa-

ra!ącą drugą rękę bestialsko zamordowanej I . Całą publiczność, przebywająĆą w są dnim czasie ... Na razie nie mogę jeszcze 1 lizkę, to znaczy, że całe śledztwo kro· 
ofio~~ócz owej chłopki widzial Chudzika z dzie, . z~mkn1'.ęto 'Y jednej z sal i prze? , o~dać. się w ręce policji, ani powiedzieć I czyło P~ fałszywych tropach!... .Proszę 
walizka zawodowy rzezimieszek, Wtady-1 clr~wiam1 postawiono postemnek poli- Il kim Jestem.„ Ale i . na to przyjdzie I PO kolei sprowadz.~ć tu ws.zystk1ch z~

.slaw Pakula„ który grozi _J~si?w!. że odda I CYJny. . . ·wkrótce czas„. Niedługo dow.iecie się t~zymanych na sah sąd~eJ! - lWróc1ł 
g? wraz

00
z o

1
1ccm pdold s~d. iezell me '."ystara Po załat\V'ienm tvch formaJ.ności przy· 1 (;ałą prawdę ale narazie muszę mil-1 się prokurator do na-dkomtsarza. 

się o 1 z otych a me"'o. Jaś dobiera so- t · d tw ' , · d . b" . , N" ' · R k t t ł k 1 • bie do wmocy swego kofege. siłacza f~lka, s ąp1ono o .o ierarl'l<l: ,rzw1 ga me~u c,tęc... ię chciałbym, aby ktoś niewi1n- . oz az . en zos; at wy on·anv. ecz 
I razem szpiegują Pakule. za miastem do· j prok~ratorsk1e~o. .m1eszczące;;o się 111e przez\.! mnie cierpiał, a ponieważ me dal poza.daneg.o rezultatu .. :. Proku-
7hodzi d<J wa~ki ~iedzy Pakulą a i,ed.11vm. z/ wkoncu ~ali za osz..klon~mi dirzwiam. i. nie mogę chwilowo oddać się w ręce rat?r przyglqdał się uporcz~te. wszy
J~go kar:rm:i.to~: ~giy. ,dtetnl .·Plalwta 1·t>_<:lmre- Okązaf o st~ .• : J ~e · ltfbt. ź '1ZO"Stat wyjęły i sora wte'dltwośC'i Prk'etn tą drKr1ą· staram/ sUt1m sprowadzanym mlOO:l1encom, lecz 
ciem noza zab11a swe.c;o rywala. J::i~. wr• t b ·b l d · · ć' ·· • · · ' · ~ JJJ<. • d · h · ó ł ~ ć dząc to. ma. 'tcJ te-raz w reklł i nłe o~awia rze a Y o TZ\VI WY\Vazy . . się wywalczyć wolnosc dla Chudlika„. w. za ~vm z me me ~ g rOZµvzna 
się iuż denuncjacii z~ jego strony_ • · G~-y •· prze~stawici~łe · . sądowmatwa. JJ~i~zeqac - ww.tar,z..am; ~'Chudzik jest taJemmczego „Garh:1sk3: ... . 1 

Narze(:zo11ą Chudzika jest służąca adwo- w~szh do gabrnetu. UJrzelt vrokuratora mewmnv„. Wy.puśccie i:;o na wolność.„ - Wobec tego 1edz1ent'9' do ,Parku. 
kata Glowniewskiego, mieszkaiacego w tym lezącego na znemi i przvwiąz.anego szilu On ittż dość nacierpiał się w więzie- - padł następny rozkaz. · 
samy!11 do!ll~· zgrab_na. młoda dziewczyna, rami do przewróconego krzesła. Miało niu"... Sala sądowa opustoszała· Sędziowie 
któGrel1 na. im1ek.ste~c1a. . się wrażenie, iż 'Prokurator zostal skrę- - To były jego słowa? wstrzymali się 'l wvdaniem wyroku ze 

owmews 1 zainteresował się losem d · d · l k I k T k · · .· ··· I d t · · 'I d t ł Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w powany, g Y SI~ zia na rześ ~· tóre - a „. ~ ootw1erdz1t prokurat·or. wzg_ ę u na o. ~z se z wo mog o za 
wielkiej tajemnicy 

0 
odkryciu dokunanem w potem prz~wróc1ło się wiraz z mm. - Tak on mówi„. A ja słuchałem i nic chwile wkroczvc na nowe tory. 

walizce. adwokat Olowniewski z nie·.viado-/ Usta miał przewiązane mocno chu· mu nie mogłem odpowiedzieć.. W koń- Gdy prokurator przybył do Parku, 
mych przyczyn uadi zemdl?nY ~a podłogę._. /steczką. cu dodał jeszcze: · na miejscu cz nvata już DOlicja, która 

Krąg zagadek wokół taiemmczych wah- Od · bk h k · R · · · · · · t I tk" "' · 'k zek zacieśniał się coraz bardzieJ. · wiązano szy o c 1~s~· e n sznwry. . ,. _olum:em, ze panowie me mozecte z~ arasowa a ~szys 1e :VYJSCta. _m oi:rn 
Policja wyznaczyła tysiąc zlotvch rragro- ! Prokurator odetchnął c·1ęzko... Przez m1 wterzyc, p.onieważ nie dafem wam me wypuszczaiąc. Oddl1al wywtadow

dy ~a wykrycie okrutnego mordercy. Mimo i kilka minuit siedział nięruchomo. jakgdy· dotychczas żadnego dow. odu że to ja 

1

1 ców Przystąpił niezwtocz.nie do rewizji 
~vs1lków me ~d_alo sie_ jednak ustalić kim 1 by dla odzyskat11ia pełni gil. Podano mu \Vtaśnie jestem morderca.. N~razie nie w całym parku. Już PO upływie trzy-
1estJ mśordberc~ _1 ieg? ofiara. . szklankę herbaty. Odmówił iruch~m rę- zależy mi na tern. aby sobie takie świa- dziestu minut okazało sie. że Garbusek 

a . o aw1a1ąc się w dalszym c1ąg;11 zdra- k. W · ł · · l'ł d t „ 1 h · kł l W · d · b h 1 ' dy ze strony Pakuły. szpieguje 11;o w nocy. I. yc1ąg-ną_ paJ)lerosa i z~pa 1 . e_c ,wo . wystawi~, a e c cę wam do-

1 

'111~ arna ... :1e neJ z . ocmyc .a ei 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza Jakieś .- Jail{ze s1•ę to stało. pan!e prokma- wiesć. z.e Chudzik jest niewinny ... Do- i:n,1ędzy krzakami z~a!ez1ono waltzkę 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- torze? - zapytał przewodrmczący. - wód ta'k1 zostawiam tu na stole".„ zołtego koloru, a w meJ kartkę następu-
rolem ~awidzkim. ~tóry polecił mu, aby za- Napad? - To mówiąc, zasiadł do stołu i za~ jącej rteści: 
denunciowal Chudzika. lecz Pakula. obawia- - z ~k . . ł , . ć k , - w t i ot )' po T a-jąc sie zemstv Jasia. nie chce się podiąć tei araz wszysi• o panom ooow1em... ~zą cos pisa ... - za onczył prokura- e o wa tzce s CZ} w 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do ,- odparł pro1mrator. - Proszę ty.Jko o I tor. la dowanamordowane~o . przeze 
Ksieżniczki, przez która niejeden mężczyzna I chwilecikę sookoj'l.1... Czy cała puibl%cz· Ws·lyscv spojrze.Ji na stół..· Żadnej mnie hrabiego Kaz~lmierza Burskie-
?debral sobie i~~ ży~ie. ab:y_ nawiązała zna- ność została ..zatrzyimana ?... · · kartki nie było. 20. Reszty dowiecie się panowie w 
1omość z Cudz1k1em 1 skłoniła go do popel- T 1 · tl O · k ff N. · Odpowiedm'e· oh Ili 
nieia samobójstwa„. Dlacrngo zawidzk:m z1 - a { Jes · :·· . . . - n. na na O'SZU a „„ 1ema tu zad- · I W • • 
leży na śmierci Chudzika i kim on iestwlaś- - Proszę m'kogo rne wypuszczać!... neJ lkartkt! - zawołał przewodniczący. Słuiza unłzony 
ciwie - niewiadom<i. Stat się niesłychany wYPadek! Po mo- - Po jego odejściu - ciąg-nął pro-I O arb us e k". 

K_sieżniczka. chc~c w~b~dzić zaz_drość w wie adwokata GłoW'Tl!iewskiego zszedłem 1r?rator - starałem się przedewszyst- Prokurator. stanął jak wryty. Nie 
Zaw1dzkrm._ stara s1~ usidlić C_hu~z1ka._ któ- na dól do bufetu„. Byłem zdaje się kwa- k1em dostać tę kartkę ... Udało mi się to przyp11szczal. ze słowa Garbuska odpo
~Ietzr~::i mą zapomma 0 swei biedne1 na- drans, nie dłużej ..• Potem wszedłem na z wielkim trudem i przv tych s'taraniach wiadać będa prawdzie„. 

P · d . . d K . . górę, by udać się do mego gabtnetiu, Przewróciło się krzesło wraz ze mną„. - Czy to jest pańska walizka. panie 
niczk~w(~;~zik1;:a ~~::fuj~iacd~aj 0 w~1!: gdyż ~iałem tu pewne ~apiery, które Kartka. leży tam pod biu1:1kiem ... Proszę, Gewert? - z~rócit się. do świadka. 
dawcy. byty m1 potrzebne... Gabmet był zam· panowie moR"ą przeczytać!... Gewert obeJrzat wahzkę ze wsz:vst· 

_w ,urz~dzie Sle~·cz~m Chudzik do~iaduje knięty,_ klucz miałem w kieszeni... Otwtie . Przewodniczący pochylił się i pod- kich stron i odparł, kiwając pot,akująco 
się Ku .swemu :v1elk1e.mu. przerażeniu od 1ram w11ęc drzwi i wchodzę„. Led1wo ty1l- niósł z pod biurka matą kartkę wyrwa- głową: . 
nadkomisarza Bełzy, ze 1est posądzony o k I I . d · kt ś' d t !Jk N k · ' · · T k t · t t r k zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- o zal? rną _em rz~1, .a tt1 o o. raZJU ną z no es a: ~ artce teJ ~yptsane - . a

1 
, o Jes czwar a wa tZ' a, 

kiego. jego rzekomego ojca„. chwvc1ł mnie ta:k. ze me mogłem s1ę nr- były drobne hterk1, układające się w na- skradziana z mego sklepu ... 
Na<l&zedł wreszcie dzień roz.praiwy sąOO- szyć ... Póki żyć będę n1ie zapomnę tego stępujące słowa: - W takim razie ... - mruknął pr~-

wej. !'ła ł~wie obl"ończej za.siadł a_.dwokat chwytiu... Był to jakiś skamplilkowany - Do szanowne20 pana nadko- kurator. zwracając się do nadkomisa-
Głop\'_rtl1ewski . . . d-'- A d. . L zamach. który pozbawilł mnie jednocze§ mlsarza Bełzy!„. Piszę te słowa w rza Bełzv. który stał obok strwożony 

J•erwszy zez,na1e sw11a """ n rze) en, · • Ś · h i k ~-- N' • lk' Ś • h b. · i blad W t k' · · zarządz.aiący mająitki-em hrabiego który opo me .mozno c1 me u rzYim.„ 1e . po- wie tm po piec u w g-a mecie pa- y. - a Il~ razie musi pan roz-
wlaida, że do hraibiego przychodził pewien trafię określić w ja:k'i sposób jeden czło· na m-okuratora, ktq_tego niniejszem począć śledltwo Jeszcze raz„. od po-
pan, podający się za jego syna. wiek przy pomocy dwuch rąk może tak jeszcze raz mocno przepraszam. za czątku-.. i to natychmiast!.„ 1fl spnawa 

W. vewnei .chwiJi do prokurait.oma !'od: gmntowntie obezwładln:tć człowieka ... Za· wyrządzoną mu osobiście przy- musi. być wyświetlona w n,ajbliższym 
cho~1 woźny 1 wręcza kartkę nais-tępuiące1 nim siię opamiętałeft11, siedziałem . jrt11ż na krość- Ale tu chodzi 0 życie niewin- czasie!... Garbusek musi bvf: schwytany 
t·reśc : : „Nie G.ręcz.cie nie'IWinnego czlowi~kal k~ześle slkrępowany i uista miiatem prze:. neJ?<o C'złowi,e~a .. wobec .czego drob- n!ezV-'.łocz~ie - . kiedy m:v chcemy, a 
Czego chcecie <J.d Chudzilka?.„ To ja zaitriOT wiązane chustką... ne PrzY:krosct me powinny odgry- nie kiedy Jemu się zechce! ... 
dO'wałem hrabiego Buriskiego! Serwus! Prokurator odsapnął i ciągnął dalej: wać żadnej roli... Dalsza rewizja w parku nie dała już 

. Okazuie się, ż~ kartkę te pod~udł ne- - Po chwili ujrzałem prled sobą Jeszcze raz oświadczam. że Chu żadnego rezultatu. Prokurator luż daw-
w1epn gaTbu<ls~k, ktory wyszedł z sali. svlwetkę mężczyzny„. Twarzy nie mo- dzk jest niewinny! I no odjechał. Nadik0misarz Beł ra nozo-

rzewc n1czący przcryw·a roz.prawę . f , d • b t ł · N. „ · • · t ł k d t 4-." • h ·1· Wszczę-ta ~6oń n 'e d ała żadne6o rezul- g em rozpoznac. g VZ Vta przes omęta te czynele temu czfow1ekow1 S a W par U O OS nrnie.1 <' WJ 1 wraz Z 
ta.tu. " " do potowy czarną maską... Jegomość krzywdy. bo ja iestem właściwvm l kulku wvższvmi oficerami nolicJi. któ-

Tym<:zMem garbusek zmie nił całkowicie ów bardzo mnie przepraszał ·za to, że morderca„. Na dowód prawdzi\vn- ! rzy zaofiarowali mu swe usługi w celu 
swój ~gląd i prz'>'.'był na~tępn ego dnia do mnie skrępował i zakneblował mi -usta. ści tych 5łów mogę wam zdrad1ir 

1 
i;;zyhkicgo przyłapania za_gadkowego 

sądu 1aik~ elegancki młe>dz1an. I • · d ł · · · d · · · 6 ł mJ s... t. i • • O b k Wezyscy w nalPrężeniru oczekują wejściia a e os~ia czy , z~ mneJ. r?~I me m .g e!~ce Ui'~VC a cz":artei wah~k1. ; rnr us a . 
.loomplełiu 6ędz-rowskie!!·O i ogłoorenia wy. ~nal~źc.„ Zape;vmał !Dn.ie, kllkakrotn!e· I afo pozwoli pan . nn~le n:.-idkornisa- t (Da ls~y c·1ąg •. utro.).· 
roku. ze me ma zamiaru m1 me złego zrobić. rzu, że głowę hrabiego Burskiego 
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DZiś PO RAZ OST ATNll Wspanlałel komedii muzyczne) 

' ' 
Na pierwszy seans ceny mi~Jsc 54 gr. 
l 85 gr., następne IIl 85, II 1.10, l 1.30. 

'' 'f roli tytułowej BUG. BODO, w pozostałych rolach Ina Benita 
M. '6\Vłkllfltka I IC. Tom --••-• Następny program ARJArtA Na I seans ceny mieJsc 54 gr. i 85 rr .. 
Nadprogram tygodnik dźwiękowy. 

ul. Slonklewlcza r.o 
Tel. 141·22. 

bzlł I dni następnych 

Gdy nasi znajomi, śmie! aic sie uliej1mują nam z utbrania włosy, 
a Jeszoze gdy przy oodzicninej rannej toaleciezauważai11y najpierw 
pojedsńcze, a pótniej cale pęiki wlosów na g.rzebieniu., wówczas 
stawiamy trwo~ne pytainfo: „G:zyż i ja J)Owiększę s,zeregi łysych?'' 

Zaio1hsel'WU]my po.tmll w losów w pierwszych miesiącach .Zy'Cla 
człowieka! T111 uda się nam :zauważyć, że naJm!O<isi obywatele 
o-bojga płici prawie bez wYiątku puechodr:zą proces wyva:danla 
włosów, po~ąWl5zY od „ką tów mądrości" aż do . .kuł! biłardowej" 
i kompletnej łysiny - i Jak ten proces powtarza Się później 

u doros!ycll? · 
Dzisiaj naiUka wyjaśniła dostatecznie powód tych dziecięcych 

!ysin. Z jednej strony bowiem, wskutek stalei pozycji leżącej u 
małych dzieci, zaś z drugiej wskutek s~lnego napięcia skóry gl<:i
wy, wywalanego silnym rozrostem kości czas,1Jki, wstrzymuje się 
w ten sposób :regu1a!l'ny do pływ PQŻYwienia nlez.będneg-0 dla na
s.kórka ,głowy; w następstwie te,go wy,padajq włosy. Po kilku 
miesiącach, gdy d!lieioko J>Otrnfi Już siedzieć i rozwój fizyiozny od
byiwa sie norma.lnj,e, dopływ J>Ożyiwieinia dfa wlosów o,db:vwa się 
re,gularnie, a wtedy włosy odrastają na nowo 

Także i u doros!ych !))Owodęm wyipadania włosów jest niedo
stateczne O<iżywteni,e naskórka gloWY. Kto przy grozącei łysinie 
wc1Jeśnie rozpocznie rac!<Jnal;ną pieilęgnaclę naskórka gloWY, mo,że 
być zupełnie pewnY1111 utrzymwia swyich włosów i unikni,e grożą-
cego niebezpieczeństwa lysiny. . 

Tysiące ludzi :zawdzięcza Neo ~ Siilvikrin'owi zdrowe, bujne i 
piękne włosy, / 

Klika kropel NEO-SILVIKRIN'u zawiera ml. 
ljony żyjących komórek włosowych. 

Neo-SilvLkrin w.plyiwa cudownie na naskórek głowy, usuwa łu· 
v!cż w !krótkim sto,s,lllllikowo 'czasie, za:P<Jbiega wypadani1u wlosów, 
Kwre tęż wstaje zupełnie Już J>O kilku tygodniach stosowania I na 
łysych miejscach za,c:zy111ają pawoli rość nowe włosy, które z ty
godnia na tydzień wzmacniają s.ię.. 

Jeżeli się Jest niezadowolonym ze swych włosów, bez wzglę-du 
na to, czy cier;pbmy na łupież, swędzenie czy WYPa<lanie włosów, 
nie nadeży czekać, aż będzie zaipótno ' lecz kurację wcześnie ro:z
wcząć. 

Prosimy nie :zwleikać 1 WY\Pelnić zaraz dzi.§ kuP-On grati!sowy, 
zaopatrując go sWYm dokładnym adresem i przesiać nam w apła
conej kopercie. 

KuDon ••••tYlkl b•z•latnat. 
Wysłać w k:Qperde zapatrz.one! w zna.cze1k J)Ocztowy d' 

Laboratorium „Sll:vlkrln", Gdańsk 434, BISttcbergasse 23-27. 
Pro1s,zę mi JJIT'Zeslać bewłatnie i franko 

1. Próbkę N~o Silvikirin-Prepa.ratu 

Nazwisko 

2. K:siążke „Wypadanie l regen.era.cla wlosów't 
;3. Doniesienie o sklllteoznośei Silvtkiri.n_ 

Miejscowość 

Ulica i I. domu 

następne III 54, II 85 i I 1.09. 
Passe-partout. prócz urzędowych nieważne. m11211i1 ... „lllllml„„„„„„„„„„„ 

. Boris Karl,off, Mac Clarke, Lew Ayres oto rekordowa obsada fhlm·u P. t. 

NOC w CHICAGO 
film, który bije rekordy powodzenia oraz film polski p. t. 

Szkol Tańca ~r. Dorota bEWY 
Zgemun'o llen~'gkowshieśo 

Cegielniana 21, tel. 168-43. 
Zapisy i infórmaoje codziennie od 11-2 p: p, i od 4-10 w. 

CHOROBY PŁUC 
(Roentgen) 

Piotrkowska 124 ,, 

ASTMY ZASTARZALE~·RóŻNE KASZ n ' ... ,.. b , - ,~ 1 '1 . _: ~-- prz.vimuje od 5-7. 

l~f~t'=~~~~::!1~ii~~.,~e lł~arat nfOłnO a OWJ Pl FDr. mled·d: ' .(/, 
Jest do przejrzenia na miejscu. opis B man 
leczenia na żądanie bezplatne. Choroby stawów. kości. mięśni, ner-

S. śLIWANSKI, LÓDŻ, wów, skóry, narządów wewnętrznych I 
Brzeziilska 33 Brzezińska 33 kobiecych i t. d. • 
··- ----·--- - -·- - w gabinecie terapii fizykalnel powrócił. 

Doktór ~L~l(A, Nawrot 7, Teł. 164-21. AKUSZER-QlrlEKOLOQ 

H SZUMA[HER Dr. Zawadzka 10. Tel.155-77 . . . H ze I In c k 
1
• przyjmuje ~-12 i od 3-6 po pał. 

p o w R 6 c I Ł a SPRZEDAM domek nowY lfo1miletnie 
Choroby skórne wykończony, 2 pokoje :z kuchnią, ką-

i weneryczne chor. kobiece i akuszerja pielowy, przedpokói, weranda oszklo-

PIDTRKOUJSKł\ 56 ~RZEPROWADZJL SIĘ na ul. ~;5 i ;!1:6~.śR~J~o P~b~!~;~f~~· P~~~: 
tel. 148·62 

ZEROMSKIEQO N21 stanek Rokicie, zaraz za mostem kole
godziny przyjęć od 4-8, tel. ·237-69. jowym w _tyile_ za fabryką Majstra. 

od I i pół - 4, 6-9 wlecz, w nie- - ·· ul. Paderewskiego 14. 
dziele i święta od IO-I DOKTÓR . Z POWODU wyjazdu 51pr:zedam maszy 

Ceny lecznicowe. K l ·1 N 6 E R ne gabinetową tani-0 byle :zaraz. Ulica ~ Rzgowska 56b, m_ 2, lewa ofrcyna. 

DR. MED. . , WORKI! Ku1IJ.1llO i s:pr:zeidaż różny,ch 

S K 
11 k wonków, ornz sienniki tanio do naby-

r Y n S ~spec. chor. wenerycznych, skórnych cia. Sz. Wygodny, Kilińskiego 17 
U I włosów (porady seksualne) 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

• Andrzeja 2 tel. 132-28 na wypłatę ko~fekcję. o~uwie. bielizna, 
CHOR. SKÓRNE I WENfRYCZNE . . ' manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, 

(kobiety i dzieci) Przy1m~1e ~d 9-11 ~ano l od 6-8 w podwórze 1-10 
godz. przyjęć od 9-11 i od 3-4 -po poi. _W niedziele l święta <Xi 10-12. TYSIĄCE _CHORYCH na katar żołąd-

sl kl I S
L ka, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw-

en 8W Cza • Dr. M~. • ność. zgagę, nudności. wymioty, brak 

telef. 146·10 Al KDPGIO\VSkl apetytu, ogó!ne ?slab~enia .~te. Odzy-
skało zdrowie uzywaiąc z10!ka sław-

1.El:ZJlłllCA I nego na caty świat d-ra Dietla. profe-

h 
1 
b powróci• sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zą-

c Dro O
, CZU ' dajcie bezpłatnej .broszury pouczającej! 

CHOROBY WEWNĘTRZNE Adres: Liszki, Apteka. 

Gdan„ ska 37 .łfZYKA p~lskiego, .korespond1~·ncli i 
ra,chuJrnwos·c1 szY'bko 1 gruntownie wY-

ze stałem! łóżkami r 1 ·ee 6 uoza rutyu10wany nau.czyciel. Starszych 

D D h
' e • 232-55. t>rZYJmuJe 7-8 W1 z r. specjalną &króconą metodą. Wó\.czań--•ra one ina \, ska 29, m. 1. front, parter. 

Dr. MED. UDllf1:-AM lekcii 1 korepetycji, 1my-

nł Pl'otrkowska 90 tel 221 72 Pl Iii gotOWUJę do egzaminów. Szybkie PO· . , ~ . . azer stepy zapewnione Cena przystępna. 
Przyjmuje się chorych wymagających 

1 
Oferty do atlmrni.stracji Republiki sub 

DOK
TÓR D przebywania w lecznicy (operacie „1)dpcwicdzia'l·na''. 

r. med. etc.), a także chorych przychodzą CtlOROBY SKORNf I WENERYCZNE ·-------------

k • 11•k ł • 8 t • ' FOTOGRAFICZNE t · ł ·· 111. "·agono· \VS I I o aj orns e1n cych od 9-1 i od 4-7l/, 50-2 Zachodnia 64 tel 18~·49 n~ch ce?ach tyLko :~i:~~ YPPOL~~~: W U DR MED . . ' • wi~. Pmtrkowsika 92. Solidne wyko-

p ·1otrkows'ca 70, tel.181·83. choroby kobiece i akuszerJ·a M TAUB .. EN. HAUS przyJmuie od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. name pra.c amatorsikl~h. Miesi~znik w niedziele l świeta od 10-12 wPOI f;?~l_1_czny b~zp!atn1e. 

CHOROBIY M~~tg;,~:aó~~RYCZNE RZGOPWOSKWA ro(-'ś~is~ d k 1) I . , . - PRZYBLAKAŁA sie suka wyż:~i 
Gabinet Roentiteno - lecznlciy. .5 WB) C!B le_F8 Z 8 CHOR. KOBIECf I AKUSZERJA DU~Y. lad.nie umeblo_wany po~oJ z ca- bronzowej za odbiór zwrot kosztów.-

T 1 lgl 08 P I 10 12 Ió lg Z 
.,, k 

11 
lodz1ennem utrzymaniem odna1rnę od 1 Znajduje si ę Smu"owa ?S ~zew~zyk 

Przyl
·rnui·e od 8.30-10 r„ I do') i pól e. - . rzy)ęC a - 1 - .,,..!! e ;ps .,. ~ .<d . 'k d I <l h - . • „ ~ • ' "' ~ Ił 

11 
. u pa„ z1crn1 ·a wu m o. ym panom. - ·----- . . .. __ 

i od 6 do s i pól wiecz. W niedziele POSZUKUJE się wykwalifikowane ~ ' Wszelk ie _wygody. Wikt wyborowv. SZYDEt.KARKI do kordonk a l cerowa-
i świeta od 10-1. pra·cownke do pqlowerów szydelko-1 t~l. 246-09, Cena b 1mka z~wAdz.ka lS, m. 19. cz.ki <lo fhlet, mogą się z!osić Upowa 

-r----"" --- - --- WYCh. Oferty pod „M. I. P." ' PrzyJm. od 4--8 w. ao-2 Z4 26. m. 6. 
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Jeszcze o meczu J.ugosławja-Polska Czechosłow:~Ja-Polska 
Uznanie prasy zagranicznej dla piłkarstwa polskiego Zwyc~~~~w~efz~1::n~:O:e:~~glm 

?wycięstwo zespołu pitkarskiego Pol- jonie mieszkańców jest bardzo mato zentowany na meczu przez swego ko- . W pią!ek rozpoczął się. w Prp10z1~ ski nad Jugosławią 4:3 odbiło się gtoś- i świadczy o niewielkim jeszcze zainte- respondenta p. Weissa, który po poda- nuędzypanstwowy m7cz temsowy 
ne~ echem w prasie zagranicznej. Nig- resowaniu piłką nożną. Po podaniu spra niu sprawozdania z meczu i usprawie- ska - ~zcchosłowac.Ja. . . 
dy Je~z.cz~ dotąd. nie pisano .tak wiele o wozdania .z zawodów i krytyki graczy dliwieniu porażki Jugosłowian przez Po pierw.szym ~mu spotkania c~esi 
polsk1eJ P.1ł~e noz~ej ~~·az me c~walono recenzja kończy się niezwykle pochleb- osłabienie składu wskutek sabotowania prowadzą ą .O. WyJąt~owo słabą foimę 
tak polskie1 orgam~acJ1. Totez propa- nem zdaniem o organizacji. Przytacza. zawodów w ostatniej chwili przez kluby wykazał mistrz Polski ti~bda, który po 
gandow~ zn~czem~ naszego . sukcesu my ją dosłownie: Możemy tylko stwier Zagrzebskie, pisze między innemi u or- konany został . prz.ez ~ibę gładko w 
nad Jugosłow~anami ?lrn~ało ~1ę wpr~s~ dzić wielką dyscyplinę drużyny i pięk· ganizacji: Przy tej sposobności pragnę trzech set~ch 6 .. 4 •. 6.l, .6·3· . . 
bezcenne. Dosć pow1edz1eć, ze wymk1 ną organizację. Wszystko funkcjonowa- podkreślić, że organizacja stoi w Polsce Znaczme ~ep1~1 pop1saf się W1ttman, 
meczu .z obszern~m spr~wozdani.er:i P.o- ro, jak na sznurku i wszyscy respckto- na rzadko widywanym przezemnie po- który po zacięte] walce uległ Malecko
daly me tylko pisma Jugoslow1ansk1e, wali wydane zarządzenia. Możemy si·~ ziomie. Pod kierownictwem pp. płk. dr. wi w czter~ch se~ach 4:6, 6:1. 2:.6, 3:6. 
al~ równi~ż niemiecki i belgijskie. La od Polaków pod tym względem nauczyć Rudolfa, mjr. Gruszki i Spitzberga szło W drugim dniu mec~u tenisoweg.o 
Vie sportive. wiele, co to znaczy organizacja i dy- wszystko tak składnie i panowała tak Polska - Czechosłowacia naszym tem· · 

Przytoczymy przedewszystkiem co scyplina, na brak czego uskarżamy się wielka niemal wojskowa dyscyplina, że sisfom powiodło się dość dobrze. Jędrze· 
pi~ze największy dziennik jugosłowiań- prze organizowaniu u nas zawodów mię ,może to być przykładem dla związków jowsika pokonała Merhautową 6:3, 6:3. 
ski Novesti: dzypaństwowych". \innych państw. W grze mieszanej para polska Jęd:rze-

„Pobyt w Warszawie był niezwykle Wied'eński Sporttagblatt był repre- jowska - Tłoczyński pokonała parę 
sympatyczny PZPN uczynił wszystko cze5ką Merhautowa - Malecek 6:3, 6:3 
by go nam umilić i delegował do stałeg~ 1 A , 1MilAI** esswwa& &i& f*fft w+ W grze podwójnej panów para czeska 
towar~ys!wa .PP· pik. dr. Rudolfa, mjr. ..I) ~ .Jl) ~ e,_ I. 4l,. ( ) Hecht, Malecek zwyciężyła parę polską Grusz.Kę _1 Spitz~erga, którzy byli ser- J .Jl..J .••J&ONOOI• v: J 3:0 Tłoczyńsiki, Hebda 7:5, 6:4, 6:2. Po dru· 
decznyn:1 naszymi przyjaciółmi przez gim dniu meczu prowa~ą czesi 3:2 
tr~y .dm pobytu w Warszawie. Dalej 'ff'vsol'uu:utrofl'e zq,1gci~st010 n1 ł.€~1T11is#.~zo oitir~eu 
opisuie dziennik zwiedzanie Warszawy, Przy pięknej, jesiennej pogodzie spot dał w obronie, to też Rapoport miał z.a· Piłat W Lodzi I 
potem przechodzi do opisu meczu i za- kały się drużyny Strzeleckiego K. S. o· danie barcLzo utrudnione a za przepusz· Bokser Warty poznańskie) 
znacza„ ż~ na zawodach byto około 12 raz Hakoahu na boisku WKS. czone bramki n1ie można go winić. 
tys. widzow. co na miasto o ponad mil- W polu obie drużyny były sobie rów Zawodnicy w pomocy byli źle usta• przenieśf się ma do IKP 
14®•; w • tt••w w a&•ewu ne. Gorzej było pod bramkami. Każ· wieni, zwłaszcza Koplowicz na środku Po wyc~fan.iu się Konarzewskiego_~ 

dy atak S. K. S. był groźny i przeważ· czuł się niedobrze. W napadzie precy· !czynnego zyc1a sportowego, ostatmeJ 
Swietne wyniki nie kończył się zdobyciem bramki, zaś zyjne centry oddawał Kreizer oraz kilka chorobie Stibbego, nie ulega już kwestji, 

I kk tł łó . . po przeciwnej stronie dużo bylo intere· cennych strzałów oddał Press.er. że najlepszym pięściarzem wagi cięż-
e oa e W nlem1eck1ch sujących momentów jednakże do pozy·! Pozatem napad zespołu ży:fowskiego !dej w Polsce jest obecnie Piłat z po-

W mieście f rankentahl lekikoatleci . tywnych rezultatów w p-ostaci uzyska· nie sprostał zadaniu. Również godzi eię znańskiej Warty. 
niemieccy: Metzner - Voigt - Borch- l nia goala nie doszło. Zasługa to w pierw ,.;az.naczyć, że cały zespół ;;rał a1.iło am· Jedynego swego konkur~nta ślązaka 
n:eyer i Miip~lein u~tanowili w sztafe-1 szym r~ędz.ie bramkarza SKS, Wojcie· biitnie. . . \Yockę pol~onal on ~~tatmo w sposób 
ciz s.zwedzk1eJ wymk, lepszy od rekor l chows.kiego oraz obrony. Jedyny punkt ' Łupem bramkowym dla SKS pod.zie· mep.odlegaJący dysku~JI. 
du światowego, a mianowicie: 1 ; 55,8: jaki zdobył dla Hakoahu Balsam, padł li.li się Antczak 12), ślązak (2„ Czerski Piłat odby.wał w c1~gu ostatnich 2-ch 
sek. I z rzutu wolnego, zresztą niemożliwego (1), oraz Owczarek (1); honor'}wy punkt lat swą . .Po.w~n1:1o.ść WOJskow~ v.; 5 p~łku 

Doskonały wvnik mieli Nierrcy w l do obrony. 1

1 

dla Ifakoahu był dziełem Bahama. artyl~n1 c1ęzk1eJ w Krakowie 1 dopiero 
sztafecie 4 x 100 mtr. (Gartner_ ·Nehb I W p·r.zec;iwi~ństwie do Hakoahu, Drużyny wy„tąpił 1 w n:istępującvcn. w ubiegłym tygodniu zost~l zwolniony 
- Neckermann - dr. Peltzer) a miano- Strzelcy zdradza1ą dobrą formę a wczo· składach: do Teierwy. Według krązących pogło
wicie: 41.5 sek. ' r jsze z~cię~two ~zyskali bez zbytn~e-1 , . SKS: Wojd~:} owi-k; l'.1 zak, Kudel sek doś~ t!udnych do sprawd.zenia.Pitat 

! ~o wysfłk'.u, me maJąc słabych punktow 1 s.K1, Twa i·dow•.<i '\\rn,1 k (rlo przerwie przenosi Się na state do Łodzi, gdzie ma 
Sukcesy ko I a rzy w dmżynie. Nad pozio mwybił się bram Szkudl!lre'.<), ł'=otrnw;ki, c~€c,1.i, An • otrzymać p~acę. . 

karz oraz środkowa trójka napadu. Za-
1 
czRk, Kui.: Jsl.:-i 0w~·1a:-t·~ 1 ślązak W Łodzi m~ Pirat zasilić szeregi 

polskich we Francji znaczyć należy, że po przerwie środko· 1 Hakoah: Rapoport, Balsam, Zaklikow Klubu IKP., gdzie b~łby godnym następ 
Na słynnej plaży francuskkj w Tou- wego pomocnika Misia.ka zamienił Szku ski, Krcitzer, Presser, Gertel, Segał i cą byłego ~lugo~P.tnino mistrza Polski 

quet -odbyły się zawody kolarskie z u- dlarek. . I Sietenfeld. Konarzewskiego. 
działem polaków. Hakoah Mgsłab5ze jednostki posia· Zawodami kierował p. Naiporski. Echa wyścigu 
Maj~c~;~c~~jąf1~:~~~~!a~{~j~~; pulcik f .. a'"' I, natletyczne rekordy &!·u ropy kolarskiego dookoła Polski 

W tym samym dnm w Denam polak UtoftllU U li W związku z informacjami, podanemi 
Starek wywalczył pierwsze miejs.::e w D ·< • d . 1 b . . (f ) przez J'edno z p1'sm t t h · k b wyścigu pływackim w kategorii junio- .. zis. \V nic .lic ę, od ędz1~ się w Ber ~in!. 14:17 sek· 10.000 m. - Nurmi . s 01ec~nyc , 1a o y rów · ' ltme pos1edzcme zarządu m1Qdzynarodo 30:06.2 sek. 110 m. płotki _ Wennstrom dwaJ czołowi uczestnicy biegu kolarskie · I "'ego Związku L. Atletycznego. Naj- (Sl\Vecja) 14,4 sek. 400 m. µfotki __ go „dokoła Polski" - Lipiński i Olecki 

Koz
„ m·ia· nowa t:!ta rtUJ• e ważniejszym punktem porządku d7-ien- Pettersson (Szwecja} 52,2 sek. w zwvż - korzystali na trasie z niedozwolonej 

;;a nego bcdzie sprawa organiwwania w - Pera.salo (fin!.) 198 c.rr~. Wdal ._ pomocy - zarząd Polskiego Związku 
w Austrii roku 1934 mistrzostw :Europy w Rzymie Long (Niemcy) 765 cmc Tv~zka _ Iioff TowarLystw Kolarskich powołał specjal 

Zaal·cept n· t · J tó (N ) 4?0 t T ó' k k Q ną komi·sję z poleceniem przeprowadze-
1 Nai'lepsza nasza automobi'l1'stka, p. ,, c \. 

0 '';a ie CJ sprawy. ( ra orw· ~ cm · r JS 0 - 0 \t;nsson · · k wniesiona. została przez Zw. Wtoskl, (Szwecja) 15.44 mtr. Kula _ Douda 16 mJ. JaJ najściślejszego dochodzenia . 
.Marja Koźmianowa, bierle udział w za- wymagać bodzie wprowadzenia reje- m. 20 cmt. Dysk _ Ramecz (Węgry) Zebrany przez Komisję tę materjal 
wodach . automobilo\\;'ych . ~ wyścig stracji rekordów Europy. Re-kody te w 50.73 mtr. Oszczep - Matti Jarvinen posłuży Zarządowi P. Z. T. K za pod
Semmermgu - w dmu dz1s1eJszym (24 tei chwili przedstawiają się następu- (Pini.) 76.10 mr. stawę do pociągnięcia winnych do odpo 
b. m.). . . . jąco: Nadmieniamy, że podane wyniki sta wiedzialn.ości. 

Z~wod~1cz~a nasz,a. startnie na. ma-1 · 100 i 200 m. - Korn!.g (Niemcy) 10,4 nowia zespól naj!epszych wyników uzys 
s~ym: Bu6attI. Wysc1g ma charnkter 1 20,9 sek. 400 m. - Buchner (Niemcy) kanych prze.l zawodników europejskich, 
gorsk1· 47.6 sek. 800 m. - Iiampson (Anglia) lbez względu na to. czy zostały już uzna 

N t ł t 
.łk 1:49,8 sek. 1500 m. - Beccali (Wło· ne oficjalnie za rekordy. 

OWY a eo pl ar- chy) 3:49 sek, 5000 mtr. - Lehtinen 

Sześciodniowy wyścig 
motocyklowy 

W międzynarodowym sześciodnio
wym wyścigu motocyklowym, organi
zowanym pod hasłem „ wytrzymałości", 
prowadzą dotychczas w klasyfikacji 
drużynowe zespoły Anglji i Niemiec. 

ski w Austrji 
W meczu piłkarskim Praga-Wiedeń 

zakończony.y zwycic;stwem Wiednia w 
stosunku 4:0 wyróż11ił się w zespole au
strjackim mtody niezwykle utalentowa
ny zawodnik Strołl, którego wspaniałe 
zagrania budziły pJdziw. 

Stroh wobec znakomitej formy upa
trzony jest do najbliższej reprezentacji 
AustrJi na łącznika na miejsce Ge· 
schwcilda. 

Dyskwalifikacja 
Pilisz ka 

\Vvdziat Gier i D.vs-;ypliny P.Z.P.N· 
ukarał gracrn ligowego Warszawianki, 
Piliszka, tygodniow~ dyskwalifikacją za 
brutalna grę. .... „„•••••••o••••••••$•••••• 

fporl pol~fli 
Wa1ny Zjazd Pol. Zw. Piłki Nożnej 'Samopomocy Związ:ku, wY1Płacając kon

we f rancji zgromadzil delegacje 47 tu'.ljowanym i poranionym zawodnikom 
istniejących we Francji klubów, liczą. kwotę przeszło 10.000 fr. fr. 
cych razem 3300 członków. Walny Zjazd zająl się szczególniej 

W roku bież. poza istniejacemi już sprawa. wstąpienia do Francuskiego Zw. 
czterema okręgami, stworzony '.lostał Piłki Nożnej, lub też do Polskiego Zw. 
okręg piąty z 10 nowemi klubami. Sy- P. N. w kraju. 
tuacja finansowa Związku przedstawia W wyniku obrad zjazd uchwalił zwró 
się dobrze, gdyż na 62 tysiące fr. fr. cić się do Ambasady R. p. w Paryżu 
wpływów przypada 18 tysięcy czyste- z prośbą o ułatwienie przyjęcia Zwią·z
go dochodu. 1 ku, Jalro Jednostki samodzielnej, do Mię· 

Poważną dzi!iałalność rozwłneła Kasa dzynarodoweg-o Związku Piłki Noinej. 

Ploikt nie1nieckie 

Oba zespoły nie straciły dotąd ani 
jednego punktu. Po cLterech dniach wy 
ścigu prowadzi jednaik drużyna niemiec 
ka różnicą jed1nego punktu, dzięki lep
szym wynikom w szybkości-

W czwartym dniu wyścigu czeski 
motocyklista, Uwira, uszkodził poważ
nie motocykl, przewracając się na moś
cie, zbudowanym z kamieni. Zawodnik 
wys.ledł cało. 

Kusociński leczyć się 
będzie w Wiedniu 

Prasa niemiecka donosi o rzekomej W wyniku konferencji postanowiono W związku z przeciąganiem się cho-
k?nferen.cji, .jaka miała .się ~dbyć przed jeszcze w roku bieżącym rozegrać mię ~bĆie~h~~f~~~k\e~~~i~~~ini~i~o c~~~~~~ 
kilku dmam1 w Bytomm między przed dzypaństwowy mecz lekkoatletyczny okres czasu treni·ngó · · k ' · 
t · · 1 · t l k' 1 · · ~ w, wc1ąz us arza s .aw1c1e ami spor u po s 1ego mem1ec Naturalnie, że wiadomość ta nie od się na bóle w kolanie, istnieje możli-

k1ego. . . [po\~ia~a prawdz~e. W tej ch,wili nie za wość, że nasz mistrz olimpijski uda się 
. Konferencja miała na celu wzn~wie n~s.1 się abs?lutme na to, b~smy w~no- do Wiednia, gdzie leczyć się będzie u 

m.e stosu.nk6w sportowych Polski z wih stosunki sportowe z N1emcam1. znanego specjalisty, który ostatnio opie-
N1emcam1. kował się znanym piłkarzem Kossokiel.11 



Str. B 

Codzienna nowelka „Expressu11 

Dama z czerwoną różą 
o świcie, w jednej z paryskich ka-j U · , d ·elnv r1·1m Expressu~ 

wiarenek, gdy byliśmy już wszyscy mo -------·c.1.e.s_z_n.y-..n.1.e-.z.•-------"-----~----..,,. cno pijani, młody malarz rozpoczął A 
swą opowieść. 

- Działo się to przed rokiem. Pe
wnego dnia namalowałem obraz, który 
zwrócit na mnie powszechną uwagę.
Najzagorzalsi przeciwnicy, którzy do 
tej pory twierdzili, że nie mam ani 
krzty talentu, tym razem musieli przy
znać, że stworzyłem coś bardzo war
tościowego. 

Obraz nazywał się „Dama z czer· 
wona. różą". Kobieta, którą stworzy· 
tern w mej wyobraźni, była bardzo pię
kną. Nie posługiwałem się. w tym wy
padku żadnym modelem, nie widziałem 
nawet nigdy podobnej do mojej damy 
z czerwoną różą. 

I pewnej nocy ujrzałem we śnie tę 
kobietę. Zeszła z obrazu, który wisiat 
nad moim biurkiem, stanęła przed łóż
kiem i długo spoglądała mi w oczy i 
wreszcie rzekła: 

- Nazywam się Wiktoria Wart. -
Mieszkam w Sztokholmie. Telefon -
20-305. 

I zniknęła. Nazajutrz rano śmiałem 
się z tego snu. 

Ale nie mogłem jakoś zapomnieć zja
wy nocnej. 

I w dwa dni później zatelefonowa
łem do Sztokholmu. Na szczęście bo
wiem zapamiętałem numer telefonu. 

Powiedziano mi jednak, że pojecha
ła do Genewy. 

W tych czasach kłopoty pieniężne 
dawały mi się mocno we znaki. Zebra
tem jednak szybko odpowiednią sumę 
i poiechałem do Szwajcarii. 

W czasie rozmowy telefonicznej po
dano mi hotel, w którym Wiktoria za
jęła numer. Nie zastałem jej tam jednak 
Udatem się do kawiarni, by po kilku 
godzinach znów powrócić do tego ho
telu. 

I gdy przy stolilru kawiarnianym 
piłem czarną kawę, nagle ogarnęło 
mnie przerażen i e. 

Do lokalu weszła „Dama z czerwo
ną różą"'. Nosiła nawet tę sama suknię! 

To przecież było wręcz niesamowi
te. Nie widziałem przecież nigdy tej 
kobiety, a jednak ją namalowałem. 

Młoda niewiasta była sama. Zajęła 
jakiś stolik i poczęła przeglądać pisma. 

Nie spuszczałem z niej wzroku ani 
na chwilę. I w pewnym momencie wre
szcie zwróciła na mnie uwagę. Wido
cznie zainteresowałem ją, gdyż paczę· 
ła na mnie uporczywie spoglądać. 

Podszedłem do niej. 
- Pani Wiktorja Wart? - spyta

łem trochę niepewnym głosem. 
- Tak, to ja odpowiedziała mi ci

cho. 
- Pani pozwili, że się przysiadę.

Muszę pani opowiedzieć niezwykłą hi
storię. 

I zwierzyłem się jej ze wszystkie
go. Opowiedziałem o moim obrazie, o 
zjawie nocnej i podjętych przeze mnie 
POS71lkiwaniach. 

A gdy skończyłem, powiedziała 
szeptem, spoglądając na mnie swemi 
pięknemi oczyma: 

- To jest doprawdy bardzo dziw
ne. Wyobraź pan sobie. że ja pana rów
nież widziałam we śnie. A przecież 
myśmy doprawdy nigdy się do tej p,1-
ry nie spotkali. 

Na tern pijany malarz skoń'czył swą 
opowieść. Dodał jedynie, że w parę mie 
sięcy później pobrał się z Wiktorią i że 
jest z nią bardzo szczęśliwy. 

Czy ta historia jest prawdziwa, czy 
też poprostu powstała w fantazji pija
nego artysty - tego do ·tej pory nie 
mogłem ustalić„. 

Tłum. D. 

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

[lJ l~D~Jłei ini '·~.U 

Pat (chr~ie): - Prrr-trrr. Prrr-trr:·. 
Prrr-trrr„. 

Patachon (pomaga mu): - Trrr-?rr!". 
Trrr-prrr.„ Trrr-prrr„. 

Łobuziak: - Tr~eba im raz zrobić 
kawał.„ Ciisinę kaimi,eń w okno, żeby kh 
Z1bucmć ... 

Pat: - Ale huk był, słyszałeś? ... I to Pat: - No mam wrażenie, że mój po 
akurat musiał mnie obudzić w chwJili gdy mysł tym razem zrobi z nas mi~~onerów„. 
śllliło mi się, że wygrałem na lofo11ji mil- Widziałeś przeci€, że nle mogliśmy zna· 
·on złotych _lez'ć sz·kb.rza.„ Wobec teńo zabierzemy J ••• 5 

Patachon: - Trzeiba wezwać natych- się do tego fachu.„ Tylko skąd weźmie-
mi.a.st szJkilarz.a„. Gdzte tu szlk.latrz„. Pa· 1 my s zkło'? 
nie sz,klaN!..„ Patachon: - T,rzeba będzie wybrać 

1 
się w nocy i ":')"ciąć ~ilika szyb wysta· 
wowych.„ innej rady me:„o. „. 

Pat: - Uwaga.„ Ostrożnie wyi: :•ni I Policjant: - A panowie co tu robią? I Pat: - Od dwuch goc:tiln już wyd?.ie· 
tę szybę ... żeby nas tylko policjant niie Pat: - My?„. Kto?„„ My?.„ Aha„„ ras.z sobiie gardło i ni<: z tego nie wycho-
złaiP'ał na gorącym uczynku„. I My ... myśmy chcieli tu wprawić ię szy- dzi„. Pierw było za mało szlkla.rzy, teraz 

Patachon: - Nie bój się„. Wyciina· 1 hę„„ I jest za mało wybitych szyib ... 
nii~ szkła, to moja specjalność„. Tylkoj Polic1ant: - f eraz, w . nocy? ... Jutro Patachon: - Niema innej raidy„. Ja 
noc taka ciemna, że nic n.ie wid"Zę . .. iv.rttna oędziede rawiać, „ będę tłukł szyby, a ty je b~dz ie s z po· 

Patachotu - Pan posterunkowy ma tern Wprawiał .•• 
. .r~cję „ . Dobrze ... To my jull'u pr:tyidzi.e-

my z tą szybą ... Uszanowanie! ... 

Patachon: - Ale Paciunio ma cza· Gospodarz: - Dobrze, ze p.e.na widzę, Pat: - 'Jes,tem popros·tiu oburz001y ... 
sem niezłe pomysły„. Gdzieby tu cisnąć panie sziklal'lzu„. Właśnfo przed chwilą! Takiego łobuza trz,eha do więzienia wsa 
ten k'1mień? Trzeba wybrać ocLpowied- jak~ś łobuz stłukł mi szybę w oknie ... Ze I dz.ić„. Ale trzasnął!... Za chwileczkę 
nią szybkę„. O, mam już!... Tr,rrach!... · 

1 

chce mi ją pa.n n.apra'Wlić„ . I szybka będzie gotowa. Wprawianie szyb 
Pat: - A to łajdaik!„. Jabyim takie- to moja $,pecja.lność ..• 

l
mu bękairtowi kości pogruch01tał!... Sły-1 
sza.ne rzeczy, żeby spokojnym ohywaite- ł 

; łom szyby w mieszkaniu wyb~ać ... 

\\11 

Gospodarz: - Ile płacę?„. I Pata.chon: - Init-eres "świetnie idzie... Policjant: - Owszem, łobuzy, goto-
. Pat: - Jak dla · paina, dwa złMe i Jeszcze ze dwie SJzybki i będziemy sobie I we„. Ja wam dam rzucać kamienie do 

pięćdiz'iesiąt groszy.„ U innych mnie·j, mogli kupić własną szlifiemię„. Wtedy komis.arjatu!„„ 
ni.ż trzy złote nie biorę. Taka jest taiksa. j zacz.niemy żyć jaik lo,rdowie.„ I Patachon: - To był komisarjat?„ O, 

Patachon: - Ale go „pucuje". 

1 

. Pat: - Uważaj„. Trzaśnij teraz w psiakrew!... . Gdybym wiedział... 
większą szybkę .... Gotowe?... j Pat: - Ja zaws~e mówiłem, że ten 

mały mnie doszczętnie zrujnuje„. --------------------------------------- ·--- ·-- --Prenumerata: z kosztami przesvlki Pocztowe! zl. 3 rr. so miesiecznie Ogłoszenia• w teU~ie 50 gr. za _wiersz _mii1 metrowv (na Stronie 4 szpaJtyl; 
• nekrolo=:1 40 g:r. za wiersz m1hm. Drobne: za s łowo 15 !?roszy. 

naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy:. za si owe IO groszy. nai mnieis:te zl. 1.211. 
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